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Wizyta min. Becka w Bukareszcie

przyczyni się do wzmo.n cnia sojuszu poiSKo-rurnuńsKiego
BUKARESZT, 22. 4. PAT. W o 

czeki wa u i u na przyjazd ministra
spraw zagranicznych Becka miaslo u- 
dekorowane zostało flagami narodo­
wymi, rumuńskimi i poJskimi. W szy­
stkie dzienniki rumuńskie zamieściły 
dzisiaj artykuły powitalne z powodu 
przyjazdu min. Becka. Życiorys mini 
stra, które .prasa obszernie zamie­
szcza, zaopatrzono są w fotografie.

Czołowe organy prasy rumuńskiej 
uwypubiają przede wszystkim znaczę 
nie sojuszu polsko - rumuńskiego, któ 
ry  odgrywa doniosłą i-olę zarówno av 
stosunkach obu krajów, jak też w ca 
łokształcie stosunków ogólno enropej 
skich, podkreślając, iż obecna wizyta 
przyczyni się niewątpliwie do ożywię 
nia sojuszu.

Wybńny publicysta rumuński 
Seicaru poseł do parlamentu i reda 
ktor naczelny „Curentul“ w artykule 
wstępnym p. t. „Znaczenie dla Rumu 
nii wizyty min. Becka" pisze:

Należy zdać sobie sprawę z tego, 
że na stosunki polsko - rumuńskie wy 
wiera wpływ sąsiedztwo Rosji, która 
mezależuie od ustroju wewnętrznego 
— czy to będzie Związek Sowiecki, 
czy Rosja w jakimkolwiek innym u- 
stroju, będzie stanowiła zawsze niebez 
pieczeństwo dla sąsiadów ze względu 
na swą poliytkę imperialistyczną. Z 
drugiej strony Rumunia posiada dla 
Polski duże znaczenie przez to, żc o- 
twieira Polsce dostęp do portów mo 
rza Czarnego. Wizyta min. Becka — 
pisze dalej autor — jest potwierdze­
niem węzłów istniejącego oddawna so 
juszu między obu krajami. Przyjaźń 
polsko - rumuńska jest koniecznością 
organiczną dla obu krajów. Minister 
Antonescu przez swą politykę przyczy 
nił się do ożywienia stosunków poi 
sko - rumuńskich. Polityka polska 
i rumuńska powinna zdążać do tego 
aby wzajemne stosunki pogłębiały się 
przez wymianę towarową. Polska mo­
że zawsze liczyć na Rumunię jako aa

Pro cs kolejarzy
sprawców katastrofy w My­

słowicach
KATOWICE, 23. 4. W dniu dzisiej 

szym rozpoczyna się w katowickim ^ą 
dzie okręgowym proces kolejarzy, o 
skarżonych o spowodowanie katastre 
fy na dworcu w Mysłowicach w stycz 
ni u br., podczas której 6 osób ponio­
sło śmierć, zaś 20 cięższe rany.

Na ławie oskarżonych zasiądzie pod 
zarzutem niedbalshva służbowego 3 ko 
lejarzy z asystentem PK P., Karolem 
Urbankiem na czele.

Na tle tej katastrofy zapowiada 
się również seria procesów cywilnych 
o ods/bodowanią.

lojalnego partnera.
Min. Antonescu i Beck podczas 

swych ostatnich rozmów w Warsza-- 
wie osiągnęli porozumienie. Obecnie 
w Bukareszcie nastąpi to samo i wy­
nik rozmów w stolicy’ rumuńskiej be 
dzie jak najlepszy. Jest rzecząHie- 
wątpliwą, kończy autor, iż wizyta min

Becka, kórta odbyła się pod wysokimi 
auspicjami króla Karola 2-go przyczy 
ni się do dalszego wzmocnienia soju­
szu polsko - rumuńskiego dla obrony 
pokoju w tej części Europy. Jest to go 
rące pragnienie całego społeczeństwa 
rumuńskiego, które wita serdecznie 
przedstawiciela Rzeczypospolitej.

0. Z. N a kwestia żydowska
Wyjaśnienie płk. Kowalewskiego

Wobec tego, że oświadczenie płk. 
Kowalewskiego o stosunku O. Z. N. 
do kwestii żydowskiej było źle z ro ­
zumiane i twierdzono, że do obozu 
mogą należeć ci Żydzi, k tó r z y  sie przy 
znają do narodowości polskiej, szef 
sztabu O. Z. N. oświadczył:

„Interpretacja słów moich przez 
niektóre pisma, zbytnio upraszczające 
sobie sprawę oraz wniosek jednego z 
dzienników, który przeczytałem ze 
zdziwieniem, nie odpowiadają temu, 
co mówiłem.

„Oświadczyłem wyraźnie, że obóz 
ma zjednoczyć Polaków i że stosunek 
Obozu do żydów musi być taki, jak 
organizaeyj sjouistyczuyeh do Pola 
kćw. Włożenie w usta moje słów, że 
„cechą żydostwa ma być tylko przy­
znanie się do tej narodowości" i że 
„osoba wyznania mojżeszowego i po 
chodzenia żydowskiego może do OIkszh 
należeć, o ile się przyznaje do narodu 
wości polskiej" — nie odpowiada 
prawdzie".

Jednak Zasady chystjanizmu, na 
jakich opiera się deklaracja płk. Koca 
będą czynnikiem decydującym o dobo 
rze członków.

Stwierdzeniem polskości w wyjąt 
ko wy cli wypadkach musi być nietylko 
przyznawanie się do narodowości, lecz 
ofiara krwi, dobrowolnie przelewanej 
lub inne dowody ofiar, składanych na 
ołtarzu ojczyzny i czynu całego życia, 
świadczących o rzeczywistej przynale 
żności do narodu polskiego.

Mamy przecież w Polsce żydów, 
którzy walczyli o niepodległość kra 
ju î  zrzeszeni są.w Stowarzyszeniu 
żydów, uczestników walk o niepodle­
głość Polski.

Odnosimy się z szacunkiem dla tej 
karty ich życia,

która świadczy, że są dobrymi oby 
watelami, szanujemy ich również za 
otwarte przyznawanie się do swej na 
rodowości żydowskiej.

Rzecz prosta, że nie mogą oni naie 
żeć do Obozu Zjednoczenia Narodo­
wego.

Tern bardziej żydzi, którzy nie ma 
ją za sobą takich dowodów przywiąza 
nia do Polski, nie mogą być uprzy 
wilejowani na podstawie przyznawa­
nia się do narodowości polskiej.

Tajemniczy mord 
w Warszawie

.WARSZAWA, 22. 4. Dzieci bawią 
ce się :>a niezabudowanym placu m ię 
dzy ulicami Ogólną a Żeromskiego w 
Warszawie odgrzebały z piasku nogę 
ludzką.

O suąsznym tym odkryciu zawia­
domiono natychmiast policję.

W oi cen ości władz przystąpiono
do odkopywania trupa. Byl to męż­
czyzna wzrostu wysokiego — o rudym 
zaroście — twarzy pociągłej, z wyglą. 
du inteligent, tfbrauy był tylko w ko 
szulę i sweter.

Na szyi widniały ciemne odciski 
palców mordercy — ślady uduszeń,a. 
Całe ciało pokrywały sińce i ślady 
uderzeń.

W piasku pod zwłokami zakopane, 
było zniszczone stare ubranie.

Odnaleziono zwłoki przewieziono 
do zakładu medycyny sądowej, gdzie 
zostaną dziś poddane sekcji. Z pobież 
nych oględzin wynika, iz zwłoki po­
zostawały w piasku przypuszczalnie 
7—8 dni.

Kim jest zamordowany? W jaki 
sposób i przez kogo został zwabiony 
na puste pola za Bielanami i tu za­
mordowany' — oto nowo zagadka, 
jaką ma do rozwiązania warszawski 
urząd śledczy.

Groźne straiki na kooalmach
„Siemianowice" i „Mościcki"

KATOWICE, 22. 4. Ostat 
kilku kopalniach górnośląskich

Ostatnio na 
wybu

cliły strajki okupacyjne na tlepodwyż 
ki płac robotniczych. Strajkujący ro­
botnicy między innymi żądają zniesie 
nia urlopów tu musowych, ustaleń u 
akordów na miejscu i zapłaty za go­
dziny nadliczbowe. Najbardziej naprę 
żoną sytuację daje się zauważyć na 
kop. Siemianowice, gdzie od kilku dni 
trwa strajk głodowy. Dotychczasowe 
konferencje, mające na celu zlikwido­
wanie strajku nie dały rezultatu.

Wczoraj rano wywieszono na bra­
mie kopalni tablicę „Robotnicy wszel 
kich zakładów dopomóżcie nam do 
zwycięstwa!" Na kopalni panuje zu- 
tiełny spokój. Robotnicy zdecydowa 
ni są wytrwać w podziemiu aż do 
chwili zakończenia strajku Nie przyj 
nu ją jedzenia, którego dostarczają

im miejscowi kupcy i restauratorzy* 
Wskutek panującego zimna i niewy­
gód zasłabło i) górników, których od 
stawiono do szpitala.

Jak słychać na znak poparcia żą­
dań strajkujących górników na kopal 
ni ..Siemianowice" mają również za- 
stilijkować następujące zakłady prze 
inysłowe w Siemianowicach: Huta
szkła ,.Helios", Fabryka śrub i nitów 
i Huta Laura.

Strajk głodowy trwa również na 
kopalni węgla ,,Prezydent Mościcki" 
w Chorzowie, gdzie głoduje 1301 ro ­
botników'. Robotnicy nie przyjmują 
(jedzenia, odsyłając do domów krew 
nych, którzy u.siło wiol i doręczyć im 
żywność. Przed bramą kopalni groma 
dzą się wielkie grupy żon strajkują 
cyeh i dzieci.

Z terenów ltrwaw»111 walk w Hiszpanii
Zacięte boje na froncie Burio Usera

MADRYT, 22. 4. PAT. Oficjalny 
komunikat, ogłoszony wczoraj wieczo 
rem donosi, że na froncie centralnym  
odbywała się w ciągu dnia obustron­
na Avymiana strzałÓAV. Artyleria poAV-

Wspólnota interesów
najwięKs ą spółką akcyjną w Polsce

Wczoraj w gmachu Zarządu Współ 
noty Interesów w Katowicach odbyła 
&ię Konferencja prasowa, poe:-.as Któ­
rej prezes zarządu inż. B. Kowalski 
zakomunikował, iz odbyły się walne 
^gromadzenia ,.Katowickiej Spółki 
(,rl„'2yjn<kj,dln Górnictwa i Hutnictwa ' 
Hm t,- ?rn°śląskich Zjednoczonych 

. fwskiej i Laury". Na zgro- 
... nach tych uchwalono połączę

me obydwuch spółek av jedno przed­
siębiorstwo pod nazwą „Wspólnota 
Interesów Górniczo - Hutniczych Sp. 
Ake.“

Kapitał zakładowy nowej spólk' 
Avynosi 1”0 milionów zł. Wspólnota 
Interesów ostatecznie przeszła av ręce 
polskie W rękach obcych jest zale- 
dAvie 7 proe. akcyj- Je s t to najwięk 
sza spółka akcyjna w Polsce,

stańcza u strzeli wala Madryt, A\ryrzą- 
dzając szereg strat.

Na odcinku Teruel Avojska rządo ­
we wzmocniły pozycje ostatnio zaję­
te, wykonały szereg wypadóre, zojmu 
jąe punkty oporu nieprzyjaciela koło 
Celadas.

Liczne ataki poAvstańcÓAV zostały 
odparte z poAvodzeniem na odcinkach: 
Elorio, Seguenta i Faldas de Amhoto 
Przeciwnik poniósł ciężkie straty . E 
skadry samolotów rządowych zmusiły 
do ucieczki samoloty powstańcze, z 
których jeden został strącony

Ńa Ironcie.Cordoby wojska rządo­
we zajęły nowe pozycje, biorąc do nie 
AATo l i  m jeńców.

Na [roncie Grenady zbuntowała się 
jedna z kompanii powstańców.

Samochody ciężarowe, przybyłe z 
oddziałem powstańców, dla uśmie-. 
rzenia buntu, zostały skutecznie o-

strzelane przez oddziały rządiwe. 
Powstańcy ponieśli duże straty. Sze­
ściu uciekinierów tej kompanii prze­
szło na stronę oddziałów rządowych.

MADRYT, 22. 4. PAT. Agencja 
Havasa donosi; We wczesnych godzi­
nach rannych powstańcy przeszli do 
gwałtoAvnego ataku na odcinku Barrio 
Usera. Zaskoczone niespodziewanie 
oddziały rządowe zmuszone zostały 
do cofnięcia się, przeszły jednak na­
stępnie do kontrataku, odzyskując u- 
Iracone pozycje i zdobywając okopy, 
które były punktem wyjścia do ataktf 
poY^stańczego.

Gen. Miaja zapytany przez dzień 
nikarzy o tę operację, potwierdził 
wszystkie szczegóły i dodał, ze w zdo 
iiytyeh pozycjach znajdują się oddzia 
ły techniczne, pracujące nad ich umoc 
aicniem
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Polacy z przymieszka krwi semickie]
Wysok w procesie W. Wasiutyńskiego

.Wczoraj Sąd Okręgowy wydał wy­
rok w procesie i o zniewagę i zniosła 
wienie współpracownika „Jutra*' Woj 
fciecha .Wasiutyńskiego przez przypisu 
nie mu pochodzenia żydowskiego. Za­
powiedź ogłoszenia wyroku zgromadzi 
ia na sali bardzo liczną publiczność.

O godz. 14.20 sędzia Leszczyński 
Ogłosił wyrok treści następującej.
Sąd Okręgowy po rozpoznaniu spra 

wy osk. G rydze w.-) kiego, M itznera i 
Gaiku uznał, że są o pi winni tego że; 
Grydzewski jako redaktor „Wiadomo

Z KRAJU
Olbrzymi pożar

FABRYKI DYKTY.
W nocy na środę spłonęła w Mostach 

jedna z największych w Polsce fabryka 
dykt braci Konopackcfa, To w. akc.

Pożar powstał o godz. 23, prawdopodob 
nie przez zaprószenie ognia i  strawi* 
wszystkie budynki fabryczne. Zdołano jo 
dynie uratować domy robotnicze.

Straty wynoszą około 2.0€€.00ft zł.
W  związku z pożarem utraciło prace 

700 rodzin robotniczych. W akcji ratun­
kowej brały udział wszystkie straże cko 
liczne oraz kolejowa i fabryczua z Mo- 

V stów i W olkowyska, czynny udział w ak 
cji ratowniozj brała miejscowa ludność i 
poiicja.

Pożar ugaszono o godz 5 nad ranem.

O co są oskarżeni
TOWARZYSZE DOBOSZYŃSKIEGO.
W  pierwszych dwuch dniach bież. ty­

godnia doręczył sąd okręgowy w Krako 
wie akty oskarżenia 19 współtowarzy­
szom nż. Adama Doboszyńskiego w jego 
wyprawie na Myślenice, 16 oskarżonych 
przebywa w więzieniu, a 33 na wolności.

Akt oskarżenia zawiera 33 stron pisma 
maszynowego.

Towarzysze Doboszyńskiego oskarże­
ni są o udział w związku zbrojnym ulwo- 
rzónym przez Dobos,zyu?kiego, nadto 21 
oskarżonych stoi pod zarzutem zabrania 
broni, amunicji i innych przedmibotów 
wyekwipowania policyjnego z lokalu po 
sj.ęrunku P. P. w My sienni each.

24 osób stoi pod zarzutem zniszczenia 
towaru w sklepach żydowskich, 3 zdemo 
lowania mieszkania starosty powiatowe­
go Antoniego Bassary, 21 oskarżonych 
jest o rozbrojenie i wywiezione poza My 
lenice strażników niejskick, 45 osób pozo 
staje pod zarzutem strzelania do policji, 
celem zmuszenia jej do zaniechania pcś  
cigu, a  reszta z pośród oskarżonych pod 
zarzutem strzelania do funkcjonariuszy 
Straży Granicznej.

Akt oskarżenia jest obszernie uzasad 
niony.

Prekurator dr. Szypuła powołuje 52 
świadków oskarżenia ,m. in. 20 ofeerów 
i szeregowych policji i Straży Granicz­
nej, słnżąeą starosty Basary, kierowni­
ka szkoły w Chorowicacb, rządcę m ająt­
ku inż. Doboszyńskiego, 4 wieśniaków i 
10 żydów myślenickich.

Zgon najstarszej kobiety
W POLSCE.

We wsi Krasna, gin. Szczuczyuskiej, 
zmarła Anna Iuickowa w wieku lat 123. 
Do ostatniej chwil życia zachowała ona 
debrą pamięć oraz słuch. Powodem zgo­
nu było przeziębienie. Zmarła pozostawi 
ła wnuka, który liczy Si lata.

Żywcem spłonęło
TROJE DZIECI.

W zabudowaniach Urania Czańka w
Kamionce — Brzezina 16-łetuia córka 
Czauki piekąc'ziem niaki, wznieciła p o ­
żar, który szybko ogarnął drewniany 
dcm. Dziewczyna wybiegła na ulicę i za. 
częła wzywać pomocy, zapominając, że 
w mieszkaniu pozostały dwie śpiąee jej 
siostry: 7 letnia Ewa i  3 letnia Parania.

Zanim sąsiedzi zdążyli przybić z porao 
cą, dzieci spaliły się. D oiiero po pewnym  
czase sprawczyni pożaru przypomniała 
so be, że w meszkauiu pozostały jej sio­
stry, wpadła więc do płonącego domu, 
by ratować dzieci, ale sama została tak 
siln,ie poparzona, że wkrótce, w drodso 
do szpitala zmarła.

ści Literackich** pomieścił na łamach 
tego pisma notatkę p. t. „Formuła**, 
gdzie
nazwał Wojciecha W asiutyńskiego 

pólżydem, żydopolakiem,
Mitzner i Gaik — zamieścili w dzieu 
niku „Wałka Ludu** artykuł, gdzie 
nazwali Wojciecha W asiutyńskiego 
żydopolakiem i żydoendekiem, oraz u- 
żyli pod jego adresem zwrotów ta ­
kich, ja k  „demaskujemy bezczelność *, 
„czelność** i in., ponadto-zaś Mitzner, 
jako redaktor „Szpilek** 
przypisał w reprodukowonej karyka­
turze oskarżycielowi prywatnemu ee- 

chy żydowskie, 
oraz napisał w tychże „Szpilkach**, że 
„P.p. W asiutyńscy *, głosząc hasła an­
tyżydowskie sami są 1(10 albo 50 pro­
centu wyj ni Żydami — przez co wszy­
scy trzej oskarżeni obrazili godność o 
sobistą Wojciecha W asiutyńskiego, po 
stanow ił:

Mieczysława Grydzewskiego ska 
zae na 1 inies. aresztu z zawieszeniem, 
Gaiku na 1 mies. aresztu z zawieszę 
niem, Zbigniewa Mitznera na 3 miesią 
ce aresztu.

Na wstępie motywów Sąd przystę­
pu je  do rozważenia, czy zarzut przy­
mieszki krwi żydowskiej mógł pont 
żyć W asiutyńskiego w opinii publicz­
nej lub pozbawić go zaufania koniecz­
nego do wykonywania pracy dzienni­
karskiej w obozie narodowym. Sąd 
stwierdza, że
zarzut tego rodzaju nie może hyc dla 
nikogo poniżający, ho o wartości jedno 
stki w' czasach dzisiejszych nie stano 
w i;- czynniki m aterii, jak  k rew  i poclio 
dzenicj ale je j umysłowość, charakter, 
zasługi, a więc wartości natury ducho 
wej. Można być dobrym Polakiem ma 
jąc w żyłach krew obcą.

O słuszności tego przekonania 
świadczy szereg Polaków, którzy za 
pisali się najpiękniejszymi głoskami 
w dziejach kultury polskiej, 
pomimo płynącej w ich żyłach krwi 
obcej, a nawet wrogiej. Społeczeństwo 
nigdy nie czyniło im z tego powodu 
zarzutów-, ani odmawiało polskości.

Zarzut domieszki krwi żydowskiej 
nie może być również uważany za po 
niżenie odnośnie do obozu narodowe 
go, w którym obraca się oskarżyciel 
pryw atny, ze względu na przynależ 
ność do tego obozu
szeregu wybitnych publicystów o przy 
mieszee kr«i semickiej, jak  Stanisław 
Piasecki, Stanisław  Stroński i inni,
cieszących się w swoim obozie zasłu­
żonym uznaniem.

Zarzut, postawiony W asiutyńskie- 
mu nie mógł go poniżyć i odebrać zau 
fania niezbędnego do pełnienia przez 
niego obowiązków zawodowych, inkry 
minowane artykuły nie noszą tedy 
cecłi zniesławienia, niezależnie od pra 
wdziwości, lub nieprawdziwości twier 
dzenia o jego żydowskim pochodzeniu 
Wobec tego Sąd uznał za zbędne roz­
patryw anie kwestii dowodu prawdy, 
zaznaczając jednak, że 
dowód prawdy nic został przez o. 
skarżonych całkowicie przeprowa­

dzony.
Są tylko domniemania, że dziadek 

W asiutyńskiego jest indentyezną oso­
bą z neofitą, tegoż imienia i nazwiska 
który przyjął chrzest w dwudziestym 
roku swego życia, jednak Sąd na do­
mniemaniach opierać się nie meże.

Sąd natomiast dopatrzył się w in­
kryminowanych artykułach cech znie 
wagi zaw artej w określeniach takich, 
jak
półżyd, poiakożyd, żydoendek, postępu 

wanie bezczelne, czelność.
Zwrotami tymi oskarżyciel słusz-- 

nie mógł poczuć się dotknięty, wszei- 
kie bowiem połączenie dwóch narodo 
wości w jednej osobie jest obrażające 
Isto ta duchowa człowieka jest jedno;: 
ta i nie może łączyć w sobie właściwo 
ści dwóch narodowości jednocześnie. 
Można być Polakiem, można być Ży­
dem, ale
nie można być jednocześnie jednym 

drugim.
Połączenie dwóch narodowości w 

jednej osobie stanowi curiosum obra­
żające dla osoby, której się taką wła­
ściwość przypisuje.

ZGON NAJSTARSZEGO 
WETERANA.

Zmarł w Warszawie najstarszy we 
teran z 1863 r. żyjący w Polsce śp. A- 
dam Wojciechowski, który przeżył 102 
lata.

Sędziwy bojownik o niepodległość 
ojczyzny, został odznaczony przez 
M arszałka Śmigłego - Rydza „Ślą­
skim Krzyżem Zasługi** na uroczysto 
ściach w Katowicach, zaś w rocznicę 
styczniową w W arszawie prowadził 
delegację weteranów do Naczelnego 
Wodza. Na zdjęciu śp. weteran Adam 
Wojciechowski.

I

20 piętrowy gmach Polskiego Radia
Co nowego słychać w Warszawie

W obecnym sezonie budowlanym 
w .Warszawie a specjalnie w hudowni 
ctwie miejskim należy zwrócić uwagę 
na plany, jakie ma miasto w najbliż­
szym czasie zrealizować licząc się ze 
stałym wzrostem mieszkańców, a eo 
za tym idzie i zwiększeniem się po­
trzeb. Wzięto się więc przede wszy 
stkim  do placów, które zostaną uregu 
lnwane i dostosowane do potrzeb ko 
munikacji. Plac M arszałka Piłsudskie

go zostanie przedzielony jezdnią z 
płyt kamiennych przeznaczoną dla 
samochodów, a dla pieszych będą po 
przecznic biegnąć chodniki wśród 
kwiatów.

Zniknie szarość tego wspaniałego 
placu.

Najwyższy czas. Również i plac 
Zamkowy ulegnie przebudowie, lecz 
spraw a ta  będzie później aktualna.

Przy sposobności trzeba zaznaczyć,

Porwanie syna łódzkiego milionera
5 gangsterów zasiadło na ławie oskarżonych
W Sądzie Okręgowym w Lodzi roz 

począł się proces pięciu gangsterów 
łódzkich, którzy w grudniu ubiegłego 
roku uwięzili Beniamina Budzynera, 
syna bogatych przemysłowców zydow 
skieb, żądając okupu.

Budzyner pracował w kantorze fa 
bryki włókienniczej Jarocińskiego w 
Lodzi, której głównym akcjonarju- 
szern był jego ojciec. Zwykle, prosto 
z biura wracał do domu na ul 6 Sierp 
nia. W  dniu 16 grudnia uh. roku nic 
wrócił o zwykłej porze, co wywołało 
niepokój w domu. O g. 1 w nocy, do 
zorca domu przyniósł iist adresowany 
do matki Budzynera, w którym gang 
sterzy żądali 500 tys. złotych okupu, 
grożąc, że w przeciwnym razie młody 
Budzyner zostanie zamordowany.

Po otrzymaniu tego listu Budzyne 
rowie niezwłocznie zawiadomili poli­
cję. Obserwacja policyjna i kontrola 
rozmów telefonicznych doprowadzda 
do ujęcia dwuch uczestników porwa­
nia Karola Bucholca i Stanisław a Ol­
szewskiego. Przyznali się oni dc 
współudziału w porwaniu i wskazali

miejsce pobytu Budzynera. Była . to 
willa Boruchówka na Adrespolu.

Porywacze wciągnęli Budzynera 
do taksówki, która miała boczne nume 
ry  zasłonięte paskami papieru po­
czym zawieziono go do willi w An­
drespolu. W wilh Budzynera trzym a­
no w osobnym pokoju z zamkniętymi 
okienicami.

Na lawie oskarżonych zasiedl K a 
roi Buchole, Stanisław Olszewski, 
Henryk Baruch, brat szwagra Budzy­
nera ,oraz szoferzy taksówki. którą 
wywieziono Budzynera: Feliks Bal- 
czyński i M arian Szczepaniak.

Przed sądem przesunął się szereg 
świadków, którzy opowiadali, o szcze 
golach porwania. Między innymi ze­
znawała matka Budzynera, dozorca. 
Uptas, który wręczył Budzynerowi 
list z żądaniem okupu oraz starszy 
przodownik policji Jachimiak. który 
aresztował pierwszych dwuch gang 
sterów w cukierni Piątkowskiego.

R ’zprawa wzbudziła ze względu 
na swój niespotykany dotychczas cha 
rak ter olbrzymią sensację w Łodzi.,

że rozpoczęto już wstępne prace nad 
budową

20.piętrowego gmachu Polskiego 
Radia,

na którym  uruchomiona zostanie pier 
wsza w Polsce stacja telewizyjna, kto 
ra  narazie zostanie zainstalowana na 
„drapaczu chmur** przy uł. Napoelona 

*  *  *

Od roku na terenie stolicy działała 
zakonspirowana „pryw atna poczta*^ 
której założycielem był 34-letni Alek 
sandei Bender. Bender wszedł w kon 
tak t z pięcioma poważnymi bankami, 
którym
załatwiał „monity * płatności po eeni< 
8 groszy od sztuki, gdy opłata poczta 

wa wynosi 30 gr.
Personel konkurcncyjuy^ poczty 

składał się z 7 roznosieieli, którym płą 
cił 3 gr. od sztuki oraz urzędniczki sń
gregującej zlecenia. Dziennie, jak
s tw ie r d z o n o  przez biuro przechodziło 
po kilka tysięcy zawiadomień, co do­
skonale przedstawia dochody Bendera

Gdy policja w ykryła aferę, Bender
jak  i również banki tłumaczą się, ż»
nie wiedzieli, że przez to kolidują z k<i
deksem karnym.

#  #  #

Na wystawach sklepów warszaw 
skich z delikatesami pojawiły się
wszystkie możliwe nowalie. Począ< 
wszy od owoców południowych _ 
skończywszy na młodych ziemniakach 

po 7 zł. za kilogram.
Truskawki pochodzenia krajowego^ 

kosztują 45 zł. za kg. Śliwki i brzo^ 
skwinie sprzedawane są na sztuki da 
2 zł. J a k  widać mimo wielkiego a pety 
tu  nie można sobie pozwolić na kup nul 
Trzeba zoznaczyć, że ludzie ogranicza 
ją  się do podziwiania owoców, lecz nia 
kupują. Nio dziwnego.
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Czy to jest rozrzutność?..,
..zwłaszcza przy nabywaniu artykułów 
toaletowych nie uznaję przesadnej, gro* 
szowej oszczędności, ponieważ w pier­
wszym rzędzie zwracam uwagę na ja­
kość danego preparatu. Mąż mój czyni 
mi z tego powodu nieraz wyrzuty i'za­
stanawiam się, czy ma rację? 
Odpowiedź: Postępuje Pani słusznie, je­
żeli do pielęgnowania jamy ustnej kupu­
je Pani preparat tak doskonały, jak 
CHLORODONT, stwierdzając tym sa­
mym, że tylko najwyższy gatunek może 
zadowolić wymagania Pani. Każdy grosz 
wydany na CHLORODONT opłaci się 
« owicie

dział, jednak sprawdził jej ślad, Mis­
ko trzy razy większy od krowiego a 
me tak rozczepiony jak śład łosia.

Okoliczni ludzie ogromnie byli j;o 
dobno przejęci widokiem osobliwej 
zwierzyny. Stwierdzają, ze' nieznane 
im stworzenie miało niezmiernie dln 
gą szyję, która sterczała jak kłoda spo 
śród gąszczy młodego lasu.

Jedna baba porównywała nawet 
żyrafę do pma brzozowego, porówna­
nie o tyle trafne, że i brzoza ma rów­
nież korę nakrapłauą. Jeden z włok 
eian, reemigrant z Ameryki, także wi 
dział żyrafę i on to pierwszy niesamo 
witemu potworowi dał nazwę właści­
wą, którą później telefonicznie wymię 
niono w raporcie do władz powiato­
wych.

Policja i służba leśna zarządziła 
wszelkie środki, aby afrykańskiego 
gościa osaczyć i wytropić.

Skąd się żyrafa wzięła, niewiado­
mo Prawdopodobnie uciekła z mena 
zerii w pobliskiej Łotwie łub Polsce,

Czytajcie
Prenumeruice
jedyny dem okratyczny niezależny  
organ woj. k ieleckiego

„Expres Zagłębia*

Nic chodzi o rodowód partyjny
O właściwy dobór ludzi do O. Z. N.

Zagadnienie, k tóre Anglicy u- 
jęli w aforyzm : w łaściwy człowiek 
na właściwym miejscu — odgry- 
ra w każdej zbiorowej pracy, a 
właszeza wt p racy  publicznej, wy 
itną, niem al decydującą rolę.

M e dziw więc, że kw estia do­
boru  ludzi zajęła poczesne miejsce 
w akcji, zm ierzającej do konsoli 
dacji twórczych sił av narodzie i 

stw orzenia Obozu Zjednoczenia Na 
rodowego. Bo przecież od w łaściw e- 
go doboru ludzi uzależniona jest 
realizacja haseł program ow ych, n 
stalonych w deklaracji ideowej 
Obozu.

A utentyczną w ykładnię, jak  po 
m yślany jest dobór ludzi, o trzym a­
liśm y właśnie z ust szefa sztabu O 
Z. N., pułkownika Jana Kowalew­
skiego i trzeba, aby ta w ykładnia 
do tarła  do świadomości najszersze­
go ogółu, usuw ając zarazem  błędne 
i fałszywe in terpretacje.

Otóż płk. K ow alew ski rozróżnił 
dwa e tapy  w rozwoju Obozu, z k tó ­
rych każdy ma inne zadanie do speł­
nienia. P ierw szy etap  —  org,uniża 
eyjny, d rug i —  organiczny. W pier 
wszym chodzi „przede wszystkim  
o zadania organizacyjne, a więc 
mobilizacja na miejscu ludzi i środ­
ków"; w  drug im  o „zadanie o rg a ­

niczne: wyłonienia charak terystyk i 
potrzeb społeczno-gospodarczych i 
opracowanie odpowiednich wni cr  
ków“ .

Znajdujem y się obecnie w pier­
wszym stadium : m obilizacji łudzi i 
środków, doboru „właściwych lu­
dzi na właściwym m iejscu“ .

W  jak i sposób ma to być zreali­
zowane1? System  wyborczy nie wie 
dzie tu  do zamierzonego celu. bo 
u trudn iałby  tylko i krępow ał w y­
mianę ludzi, k tórzy okazaliby się 
niewłaściwie dobranym i. Keżde wy 
bory poprzedza ag itacja , a ta  znów 
rozpętuje am bicje tan iej popu lar­
ności, mnoży waśni, a często w ie­
dzie do omyłkowych decyzji, które 
trudno potyrn napraw iać.

Trzeba więc sięgnąć do sposobu
m niej zawodnego, a dającego wię 
cej rękojm i trafnego postępowania. 
„System  tworzenia naszej o rgani­
zacji — stw ierdza szef sztabu O. Z. 
N. —  pod względem personalnym  
opiera się na pojęciu wysuwania 
ludzi z dołu — z terenu — którzy 
będą następnie m ianowani z góry.

W ięc: teren rozstrzyga Ośrodki 
lokalne społeczeństwa znają p rze­
cież aż nadto dobrze tych działaczy, 
k tórym  powierzyć można poważne 
zadania organizacyjne i organiczne 
Wiedzą. kto odpowiada wymaga­

niom. Tam, n dołu, w gm inie wiej­
skiej czy miejskiej, w powiecie, 
mieszczą się siły twórcze a me- 
zużyte,
ludzie, wyzwoleni z doktrynerstw a, 
ludzie czynu i poczucia odpowie­

dzialności.
Tych trzeba wysunąć do pracy i 
tych „mianować z gó ry “, przez n a ­
czelne władze Obozu. Mianować 
zresztą —  jak w yraźnie podkreślił 
pułk. Kowalewski —  tymczasowo. 
Dlaczego? Bo „życie będzie nieraz 
gruntow nie i zasadniczo kory go 
wać“ te nominacje, bo n a jsk ru p u ­
latniejszy dobór nie zapobiega 
omyłkom.

I  jeszcze jedna bardzo ważna 
wskazówka w lej subtelnej i tru d ­
nej kwestii doboru łudzi. Czyż ma
się 011 ograniczać do elem entu, nie­
jako ekskluzywnego pod względem 
poglądów, do ludzi jakby jednego 
zabarwienia? Tak postępują parfie 
polityczne; jest to metoda stosowa­
na przez stronnictwa.
Ale O. Z. N. nie jest partią i nie 

zmierza do monopartyjnośoi.
I  dlatego też nie ogranicza doboru 
ludzi z punktu widzenia party jne­
go.

Obóz Zjednoczenia —  jak okre-

Iśli? pułk. Kowalewski —- „m a na 
celu

koncentrację najcenniejszego ele­
m entu ideowego w Polsee‘!.

Sięga więc do wszystkich sił, repro 
zentujących ten „elem ent ideowy** 
— bez względu, gdzie się d o ty e lr 
czas znajdował. Nie o rodowód.par- 
ty jn y  tu  chodzi, lecz o to, czy dany, 
czło-wiek stanowi ak tyw ną pozycję, 
czy —  stojąc na gruncie deklaracji 
ideowrej —
m a szczery zam iar pracy zbiorowej 
i czy daje rękojm ię charak teru  

i wytrawności.

Dlatego też szef sztabu Obozu «y- 
świadcza: „Jeśli chodzi o p a rtie  po 
lityczne, będziemy dążyli do wchło­
nięcia i przyciągnięcia do p racy  
ich aktywów**.

W  tych sam ych ram ach i na 
podstawie tych  wytycznych przy­
stępuje O. Z. N. do spełnienia p ie r­
wszego swego zadania organizacyj­
nego: doboru ludzi, k tórym  pow ie­
rzone będą następnie takie zagad­
nienia jak: zrealizowanie w terenie 
potrzeb społecznych, by „Polskę 
podciągnąć wyżej" i — jak to okre­
śla deklaracja ideowa —  ustalić 
linię m arszu „potężnych i dyseypli 
now anych szeregów, prowadzonych’ 
jedną wolą, ku jednem u celowi": 
obronie Polski.

Ti. Z.

• ., s-e.t
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O KONSTYTUCJI KWIETNIOWEJ
Kilka myśli z odczytu d-ra J. Brauna

Podczas tworzenia Tpgodnia Spo. 
fcecznego w Sosnowcu jeden z odczy­
tów poświęcony był konstytucji kwiet 
ąiowej. Odczyt ten dr. J . Brauna jest 
obecnie szczególnie aktualny, dziś bo­
wiem przypada druga rocznica uehwa 
lenia konstytucji.

Z odczytu tego dajemy krótki 
fragment.

.„chciałbym w krótkim 'enl'cty'ycz- 
Dyrn skrócie wzakazać na istotne cechy 
naszego ustroju.

jest to ustrój totalny.
Nie jest to ustrój indyw idualistyczno  

: - liberalny.
Nasz ustrój opiera siq — w sposób od 

powiadający (w mym najgłębszym prze­
konaniu) duchowi polskiemu —na dwueh 
[dejach:

1) na idei ładu zewnętrznego, uposta­
ciowanej w państwie, które choćby w 
drodze przymusu podpodządkowujo jedno 
rlkę dobru powszechnemu.

2) na idei swobody w samorzutnym, 
lub kierowanym przez inne społeczności 
(pluralizm), a w szczególności kościół, sa 
morząd zawodowy, samorząd mniejszości 
narodowych lub wyznaniowych, dążeniu 
jednostek do swoich własnych et Iow, in ­
dywidualnych lub zbiorowych ,o ile te ce 
le nie są przeciwne celom Paris! wa — 
jak mówi art. 10 — wyrażonym w jego 
prawach.

Takimi dopuszczonymi przez Państwo 
celami indywidualnymi lub zbiorowymi^ 
mogą wiec byc: dążenie jednostk do jej 
Lelu ostatecznego, jakim jest zbawienne 
’tuszy, dążenie społeczności religijnej ,t'd 
jnostek do osiągnięcia celu: zapanowania 
w'ary i moralności, dalej dążenie jedno 
stek i grup do sprawiedliwości społeczne £ 
dążenie do własności i jej upowszechnię 
ma, do podnoszenia się gospodarczego. 
Kulturalnego itp.

Państwo1 gwarantuje społeczeństwu i 
jednostce warunki wolnego rozwoju, gra­
nicą zaś wolności jednostek jest — jak 
wynika z art> 4 i 5 — dobro powszechne. 
„Twórczość jednostek jest dźwignią życia 
zbiorowego^ Oto piękna przenośnia, do

DRUGA ROCZNICA KQNSTY
W dniu dzisiejszym przypada dru­

ga rocznica nowej Konstytucji Rze­
czypospolitej, zwanej Konstytucją
Kwietniową.

W związku z zamierzonym upamięt 
nieniem rocznicy Konstytucji p. Prc 
zydent R. P. przyjął na specjalnej au 
diencji Marszałków Sejmu i Senatu

TUC JI K W l ETNIOYV EJ.
Zdjęcie przedstawia historyczny 

moment podpisywania przez Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej prof. dr. 
Ignacego Mościckiego w otoczeniu 
członków ówczesnego rządu z płk 
Sławkiem na czele, w dniu 23 kwiet 
nia 1935 r. nowej Konstytucji Rzeczy 
pospolitej. ______ _____

Żyrafa w lasach litewskich
Podobna jest do pnia brzozowego

Jak komunikuje „Dzień Poiski", 
wychodzący w Kownie, w Rakiszkaeh 
wzbudziła sensację wiadomość, że 
dnia 12 kwietnia ukazała się aulenty 
czna żyrafa w dużych lasach na po­
graniczu Wiłkomirskiego i rakiskiego

powiatu- O pojawieniu się niebywa 
lej zwierzyny dani znać telefonicznie 
naczelnikowi rakiskiego powiatu, któ­
ry też zaraz automobilem pojechał na

brze charakteryzująca stosunek naszej 
Konstytucji do problemu: jednostka — a 
zbiorowość. Oto harmonijny układ, w ra­

mach którego pomieścić <Ię może, pod 
warunkiem lojalnego jego wyk<f lania
jak najpomyślniejszy rozwoj eW  iików.
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Uruchomić kopalnie galmanu Ulisses i Bolesław
woła 2S0 członków Kasy Stefczyka w Bolesławiu

Odbyło się w Bolesławiu walne 
zebranie członków K asy  Stefczyka, 
założonej w 1927 roku, a  więc liczącej 
już 10 rok życia. Obecnych 250 człon­
ków. Cała sala pełna. K asa  S tefczyka 
pracuje  na teren ie 10 okolicznych 
wiosek i liczy 050 członków. Liczba 
członków stale  w zrasta.

Fundusze K asy są następu jące (w 
okrągłych cyfrach).

K ap ita ł u d z ia ło w y  zł. 12.000. ka­
p ita ł  zasobowy (własność kasy) zł. 
20.000, wkładki oszczędnościow e złożo­
ne przez 150 osób zł. 35.000, pożyczono 
od C entralnej K asy  K as S tefczyka 
%\. 38.000. Razem zł. 105.000.

W  roku sprawozdawczym ISoC 
Kasa udzieliła 280 pożyczek na sumę 
70.0(10 zł. i przyniosła 1.709 zł. czyste­

go zysku.
K asa  cieszy się dużym  zaufaniem  

i przez udzielenie pożyczek, zbierania 
oszczędności i grom adzenie funduszy 
odgryw a poważną gospodarczą rolę. 
N a zakończenie zebrania ' po p rzedy­
skutow aniu  spraw y zatopionych ko­
palni i przekonaniu  się, że s ta ran ie  
delegacji robotniczej w W arszaw ie 
nie odniosły żadnego sku tku  250 zebra 
nych na sali członków K asy  uchwalili 
jednogłośnie następu jące wnioski

1) Domagamy się uruchomienia ko 
palni gahnauu „Ulisses" i „Bolesław" 
i budowy ośrodka cynkowego, w któ­
rym znajdziemy pracę my i nasze 
dzieci.

2) Jeżeli T ow arzystw a Górnicze 
Kopalń nie uruchom ią, to prosim y

władze państwowe w .W arszawie od­
dać tereny  kopalniane na  własność 
„Spółdzielni P racy", k tó ra  podejm ie 
się uruchom ić kopalnie.

3) Nasze Polskie W ładze P aństw o­
we pożyczą utw orzonej przez robotn i­
ków „Spółdzielni P ra cy “ potrzebnych 
kapitałów .

4) Robotnicy jako członkowie udzia 
łowcy Spółdzielni Pracy ofiarują ty ­
godniowo 2 dniówki na utworzenie 
kapitału zakładowego i spłatę pożycz 
ki. Tysiąc robotników' udziałowców  
będzie w stanie złożyć na udział i 
spłatę pożyczki 199.999 dniówek, czyli 
400—599 tysięcy złotych rocznie.

5) K asa  S tefczyka w Bolesławiu 
p rzystąp i na członka do „Spółdzielni 
P racy "  po je j  założeniu z udziałem

Zatopione kopalnie posiadają
rud cynkowych i ołowianych na lat kilkadziesiąt

O naszych złożach cynkowo.olowia 
Hycli w Olkuskim  nasza lite ra tu ra  
górnicza milczy. Nic o tym  nie znajdu 
gemy w doskonałych broszurach o 
przem yśle cynkowym  Stanisław a P ia ­
seckiego i M ichała Alberga, wyda­
nych przez In s ty tu t Śląski.

W  broszurze S tan isław a Piaseckie 
go na stronicy 8 znajdujem y ogplną 
wzmiankę
0 mniejszych złożach cynkowo-oKwia. 
nych w okolicach Olkusza i Bolesła­
wia, a o większych w okolicy Chrza­

nowa na terenie kopalni Matylda.
kW  broszurze M ichała A lberga jes t 

m owa tylko o tym,że duże zasoby po­
siada jedynie kopaln ia  „Orzeł B iały" 
w Szarleju , k tóre starczą na la t  kilka 
dziesiąt. W spom niany je s t również 
geolog p. Czesław K uźn iar z Państw o 
Wego In s ty tu tu  Geologicznego, jako  
rnaw ca terenów cynkowo-olowianych, 
k tó ry  w obszarze olkusko-siew ierskim  
zn ja lu je  podobno nie więcej ja k  500 
tysięcy tonn rud eynkowo-ołowianych

To milczenie, tę ignorancję, tę obo 
jętność o sławnych od wieków ze 
j, wy cli bogactw mineralnych terenach 
olkuskich, należałoby przerwać a myl. 
nie szerzone pogłoski, że na terenach 
łych stwierdzono tylko 590.909 tonn 
rud cynkowo - ołowianych należycie 
sprostować.

Podług naszych inform acyj, zasię­
gniętych w K om itecie Olkuskim  u sta  
rych  górników, którzy całe życio nu 
kopalniach Ulisses i Bolesław s tra ­
cili, zasoby powyższych kopalń przed 
stw ia ją  się następująco:

KOPALNIA U L ISSE S  
łiada je  się do w tónrej eksploatacji s ta  
rych  gniazd i posiada w’ sta rych  zło. 
gach co najm niej galm anu 10 prno 
Zn. — 500.000 tonn;

K O PA LN IA  BOLESŁAW  
posiada w swych złożach rozciętych 
chodnikam i i przygotow anych dc ek­
sp loatacji najdokładniej stw ierdzo­
nych galm anu i błyszczu ołowiu 13 
proc. Zn. i 3 proc. Pb. — 550.000 tonn; 
m endy, p iry tu  i błyszczu ołowiu —
100.000 tonn; na terenach sąsiad u ją ­
cych bezpośrednio z kopalnią od po­
łudn ia  i wschodu zbadanych otworam i 
Świdrowymi i trochę chodnikam i, gal­
manu i błyszczu ołowiu 13 proc. Zn.
1 3 proc. Pb. conajm niej 3.500.000 tonn

fi a ze m 4.650.000 tonn
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To, co powiedzieliśmy o zasobach 
kopalń  Ulisses i Bolesław, odbiega 
daleko od tw ierdzeń o te j sp raw ie 
geologa p. Czesława K uźniara .

Zasoby stwierdzone w ogólnej ilo­
ści 4.650.000 tonn starczą  na  k ilkadzie 
s ią t la t dla dużego zakładu cynkow e­
go, zdolnego zatrudnić  1000 ludzi, k!ó- 
ry  w inien być ja k  najp rędzej urucho 
m iony i w tym  kierunku 
powinny być porobione jak najdalej 
idące ułatwienia dla tej spółki, kt ira 

by się tego podjęła.
Budow a takiego Zakładu Cynko­

wego uzdrow iłaby społecznie całą gło­
dującą okolicę, dałaby Polsce Zakład 
Cynkow y oddalony od gran icy  i p ra ­
cujący w lepszych w arunkach bezp ie­
czeństwa, pozwoliłaby n a  zm niejszenie 
im portu  rud cynkowych i ołowianych, 
p roca  ;>a kopalni je j rozbudow a i pro 
wadzono chodniki podziem ne w kie­
runku  coraz dalszych niezbadanych 
terenów , pozwoliłaby tereny  te do­
kładnie zbada1) i przeszukać i dokonać 
odkrycia nowych złóż.

Tylko w ten sposób, rozszerzając 
teren  kopalni i pogłębiając ją, 
moglibyśmy odkryć nowe złoża gal­
manu i blendy i przekonać sic, że zło­
ża olkuskie cynkowo-ołow iaue starczą 

nam na lat z górą 199.
Poszukiw ania ty lko przy  pomocy

otworów świdrow ych uważamy dla 
złóż gniazdow ych za niew ystarczające 

Za najpilniejszą robotę, którą w 
tej chwili należy rozpocząć, uważamy 
przebudowę odwadniającej sztolni 
Czartoryskiej, którą należy przedłu­
żyć na tereny kopaini Bolesławskiej 
w celu ich odwodnienia. Tereny ko. 
palii Ulisses i Bolesław, należałoby 
zjednoczyć i utworzyć z nich jeden 
obszar.

Aczkolwiek nasze zasoby m ineral­
ne są szczupłe, odrzucić należy bez­
względnie m yśl ich oszczędzania przez 
ułatw ianie ja k  na jda lej idące im por­
tow ania  surowców.

Porzućm y m yśl pozostaw ienia ek­
sploatacji tych  zosobów m ineralnych 
naszym  praw nukom  i zabezpieczenia 
jednocześnie w ten sposób bezpieczeń­
stw a  P ań stw a  w tak  odległej przy­
szłości!

M yślmy raczej o dniu dzisiejszym  
i jego koniecznościach życiowych, a 
te  nam  m ów ią , że trzeba: rozbudow y­
wać życie gospodarcze, zmniejszać 
bezrobocie, zwiększać dobrobyt.

Róbmy to na miłość P a n a  Boga 
ja k  najp rędzej, a ufundujem y naszą 
praw dziw ą niezależność, tak  dobrze, 
że naw et ew entualny b rak  kruszców 
cynkowo ołowianych za la t  100, czy 
150, nie p o tra fi je j  podważyć.

Zakończenie Tygodnia Społecznego
w obecności ks. b iskupa-sufragana  Ziemniaka

P o  nim przew odniczący K om itetu  
ks. kan. Jankow ski podziękował prele 
gentorn za ich w ykłady, a słuchaczom 
za liczny udział w Tygodniu.

Z kolei zebrani udali się do kościo 
ła, gdzie odśpiewano uroczyste Te 
Deum i „Boże coś Polskę".

W czoraj o godz. 18 m. 20 redak to r 
naszego pism a p. K. Ćwierk wygłosił 
z rad iostac ji katow ickiej pogadankę 
p. t. „B ilans T ygodnia Społecznego 
w Zagłębiu Dąbrowskim ."

O negdaj wieczorem odbyły się w 
Domu K atolickim  w Sosnowcu 
ostatnie wykłady Tygodnia Społecz­

nego.
Po w ykładzie inż. Rościszewa kiego- 

z K rakow a o roli in teligencji w m orał 
nej przebudow ie Polski i zobrazow a­
niu przez clr-a B ilika całokształtu  
p rac  T ygodnia dłuższe przem ówienie 
w zastępstw ie chorego ks. biskupa K u  
biny wygłosił biskup - su frag an  czę­
stochow ski ks. Zim niak, były dziekan 
będziński.

Pod Kołami samochodu
poniósł śmierć pracownik tramwajowy w Niwce

Ouogdaj po południu  n a  p rzy stan ­
ku autobusow ym  W ygoda w Niwce 
w ydarzył się

straszny wypadek.
,W chwili, gdy autobus m iejski, ku r 

su jący  na  lin ii Sosnowiec — M ysło­
wice zatrzym yw ał się n a  p rzystanku  
wyskoczył z niego T ad. W ojciechów 
ski, konduktor tram w ajow y, k tó ry  

po pracy wracał do domu.
,W tym  w łaśnie momencie 

n a d j e c h a ł  s a m o c h ó d  cię 
żarow y, którego W ojciechow ski nie 
zauw ażył i dostał się pod koła, 

doznając ciężkich obrażeń.
W stan ie  n ieprzytom nym  przew ie­

ziono W ojciechow skiego do szp ita la  w  
M ysłowicach, gdzie w m ęczarniach

życie zakończył.
Polic ja  prowadzi w tej sp raw ie do 

chodzenie.
T ragiczny w ypadek wyw ołał wśród 

m ieszkańców N iw ki duże wrażenie.

Chłopiec pód kołami
SAMOCHODU.

N a ul. Dębowej w Sosnowcu samo 
chód osobowy, prow adzony przez szo­
fe ra  Leopolda Sochę z Zagórza naje­
chał n a  przebiegającego przez jezdnię 
8-letniego M ariana S krzypka. Chło 
piec doznał ogólnych obrażeń cia ła  i 
poważnego potłuczenia głowy. Szofer 
swym samochodem odwiózł rannego 
enłopca do szpitala .

10.000 zł., k tóre wrpłaci w stosownej 
chwili.

K om itet robotniczy odniósł się do 
Zw iązku Społem  w W arszaw ie o opt-a 
cowauie odpowiedniego s ta tu tu  d la 
Spółdzielni P racy .

S ta tu t  ten je s t w tej chwili opra­
cowyw any przez specjalistę  w tych 
spraw ach p. J a n a  W olskiego.

DRZAZG I.

Pierwsza faskófka
Izba przem ysłowo  — handlowa w 

Sosnowcu, jak  wiadomo . zorganizowa­
ła do Zagłębia wycieczkę dziennikarzy  
z całej Polski. Goście przew ażnie lu 
dzie tyleż sym patyczn i co i młodzi zje  
chali się, owszem, nawet dośó Ucznia, 
wysłuchali referatu prezesa S o w iń ­
skiego, zw iedzili kopalnią ,J o w is z 11 i 
cementownią w  W ojkow icach, polem  
zdawali podczas d yskusji pytania , ile  
zarabiają dyrektorzy  kopalń i m ieli za 
złe, że redaktorzy zarabiają mniej, o 
tym , że z przem ysłem  węglowym  jest  
żle i że się ten  interes nie kalkuluje. 
Potem był obiad i miła pogawędka 
przy kieliszku śliwow icy.

N o, a teraz są rezultaty.
W łaśnie wczoraj ukazały się w nc.ro 

rIowo — radykalnym  ,,A B C U pierw  
sze wrażenia z odbytej w Sosnowcu  
konferencji. 'Autor a rtyku ły  pt. >,Spra 
wa węgla na w idow ni. N ie tędy dro 
ga, panowiec ! Za z ły  stan inw estyc ji 
iv górnictwie czyni odpowiedzialną  
konwencję węglową, wyraża przeko­
nanie, żc obniżenie pensji dyrektor­
skich mogłoby dać w  sumie poważne  
zapasy kapitałowe na inw estycje  i w  
końcu domaga się uspołecznienia ko- 
palń. _ J !

N ie można powiedzieć, żeby ta  
pierwsza jaskółka prasowa w skazyw *  
la, ze w y n ik i konw encji prasowej są 
takie, jak tego sobie życzy li gospoda­
rze.

Przy głośniku
O PE R A  „MARKIZA*1.

Opera „Markiza" przyn iosła  kom pozf,
torowi, W ilh elm ow i iK enzlow i duży n»* 
glos. A kcja opery (w edług now eli B art- 
scha osnuta jest na tle  w ielkiej rowol*- 
cji.

W ilhelm  Kienzed, k o m p o zy to r opery* 
jest austriakiem  i liczy  obecnej ja t  la t ótŁ

R ad iosłuchacze  po lscy  b ęd ą  m ieli o k a  
zją u sły szen ia  te j m ato zn an e j opery  dzią 
k itran sm is.il rad io w e j i  Teatru W ielki*  
go w W arszaw ie , dziś o godz> 20.15 z n- 
d izatem  E w y  B a n d ro w sk ie j - T u rsk le i, 
G ruszczyńskiego , B e n d era  1 lan y ch .

 ooo   . ^

Dobry ł a r t
T A K  I N IE  T A K .

— Proszę cię, przecież ty  l 
twoja jesteśc ie  b liźn iętam i!

— B y liśm y  — jako dzieci. Teraz un»  
;,est m łodsza odem nie o p ięć lat—

KOM ENTARZ
— Czemu oskarżony nie zwróci! znale

2 innego pierścionku!
  P anie sędzio, na pierścionku w ygra

w a r o w a n y  byt napis: „Do śm ierci twój*.

MAŁŻEŃSTW O
— No jak się  czujesz, m oje dziecko. 

Czy jesteś zadow olona z m ałżeństw a!
— Owszem, m am usiu. Jestesm y. ju* 

pot roku po ślubie i przez cały  ten  cza* 
sprzeczaliśm y się  zaledw ie jeden raz. B k 
lo to w cztery dni po śluhie. Od tego cza  
su nie rozm aw iam y ze sobą.

W Y K Ł A D
— Ten oto dokum ent należy do uaj-

staąrszych zabytków  kultury. J es t  to rę­
kopis m ow y Cycerona.

— W ielk ie rzeczy! U nas w A m eryce  
zuajduje siu pergam in, na k tórym  Noe 
zap isyw ał zw ierzęta, któro w pu ścił de

siostra
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O przyłączenie Zagłębia do Śląska
Odpowiedzi na ankietę zarządu miejskiego w Sosnowcu

Swego czasu pisaliśmy o ankie­
cie zarządu miejskiego w Sosnowcu, 
k tóra rozesłana została do szeregu 
miejscowych orgarlizacyj i instytucyj, 
celem wypowiedzenia się ich w sp ra­
wne projektowanego przyłączenia Za 
głębia Dąbrowskiego do województwa 
śląskiego.

Jak  się dowiadujemy, obecnie nie­
mal wszystkie odpowiedzi na ankietę 
zostały przesłane do zarządu miej­
skiego. kaprawa ta nie została jeszcze 
całkowicie opracowana. Ja k  wynika 
•alnak z nadesłanych odpowiedzi w>ą

« P tY N  PRZECIWREUMATYCZNY, 
DO KĄPIELI„05M0GEN
K O J B T E B O

Recital niuzyezny
w  ŚLĄSKIEJ SZKOLE MUZYLZ 

NEJ W KATOWICACH,
Zapowiadane poprzednio recitale 

muzyczne, urządzane przez Radę Fe 
dagogiezną Śl. Szkoły, cieszą się nie 
zwykłym powodzeniem. Trzeci z kolei 
recital odbędzie się w sobotę dn. 24 
kw ietnia 1937, o g. 19, w sali kamo rai 
nej Śl. Szkoły Muz. przy ul. Szopena 
16 parte r na prawo. Tym razem wy ■- 
stępuj-fw ; pp. Prof. Zygmunt Weiui j 
ger —altówka, który odtworzy: Grte 
ga - sonatę c-moll, H aendła — Koncert 
h-moll, Greczaninowa - Sarabandę, 
Wieniawskiego - Chanson polonaise, 
Różyckiego — N okturn i Władigerowa 
— Romanzę, prof. Jerzy  G«ttel — 
fortepian odtworzy: Chopina - F an ta­
zję f-moll, Rachmaninowa — Prelud, 
Głazunowa — Gawota i Szymanowr 
skiego — Mazurka. Akompaniuję 
prof. Antonina Zaleska, prelekcja wy 
głosi dvr. prof. S tefan Ślązak. W stęp 
wolny.
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G łos zbieracza
DO LUDZI DOBREJ WOLI.

Dzęki pomocy ludzi dobrej woli uzu­
pełniłem znacznie mój księgozbiór my­
śliwsko — przyrodniczy, który udostępni­
łem bezinteresownie w moim mieszkaniu, 
(jak w bibliotece puhlieznej każdemu pra 
cującemu naukowo. Do tego zboru poszu. 
kuję i nabywam: książki, pisma, kalen­
darze myśliwskie, autografy ludzi zasłu­
żonych w łowiectwie, ekslibrisy, etykiety 
myśliwskie z flaszek (żubrówka etc.), 
statuty, regulaminy, legitymacje dyplo­
my, listy i koperty kółek łowieckich, za­
proszenia na polowania, bale myśliwskie 
ilp.

•Specjalnie proszę o umożliwienie mi na 
ycia Medali, Żetonów i Odznak łowiec­

kich noszonych przy kapeluszach lub 
przy klapach, a leżących bezużytecznie 
po szufladach. Proszą też o medale i od­
znaki z wystaw łowieckich, towarzystw 
opieki nad zwierzętami i ochrony przyro 

dy, odznaki myśliwskie prywatnych o- 
sób, za strzelania myśliwskie, żetony 
bractw strzeleckich i za biegi św. Uuber 
ta, o tarcze straży łowieckiej i leśnej itd. 
Jed yna ta moja w Polsce kolekcja żeto­
nów myśliwskich pójdzie w tym roku na 
Wszechświatową wystawą łowiecką do 
beijiua, gdzie reprezentować będzie do 
obek Polski i w tej dziedzinie, przedsta­
wiającej motywy łowieckie w sztuce gra 
werskej itp.

Proszę też o wiadomości o dawnych 
zwierzyńcach i kulcie św. Huberta w Pol 
4Ce oraz o adresy osób, do których mógł­
bym się zwrócić w powyższych sprawach.

Inne pisma ,do których dotrzeć nie 
z olałem, proszę w imię słusznej sprawy 

przedrukowanie tej odezwy. x 
'k ' 'KF WŁADYSŁAW KOBYLAŃSKI 
W.ars-eZerWy 9 ârszy referendarz PKP.

kszośe zainteresowanych organizacyj 
i instytucyj wypowiedziała się za 
przyłączeniem Zagłębia do Śląska, 

Przeciwko projektowi przyłącze­
nia Zagłębia do Śląska wypowiadają 
się natomiast sfery gospodarcze.

Roboty przy Czarnej Przemszy
już się wczoraj rozpoczęły

.Wczoraj rozpoczęły się w pobliżu 
Radoehy w Sosnowcu wstępne prace, 
prowadzone przez Fundusz Pracy, 
przy regulacji Czarnej Przemszy 
na odcinku od żelaznego mostu radom 
skiej linii kolejowej do Radoehy na

Nieszczęśliwe wypadki przy pracy
na kopalni Renard i hucie Bankowej

W podziemiach kopalni hr. Renard 
na jednym z filarów nastąpiło t. zw. 
„tąpnięcie1*. Odpadające ze stropu ka 
wały węgla przygniotły górnika, 34. 
letniego Stanisława Piszczy ka z Dęłm 
wej Góry.

Doznał on poważnych obrażeń i 
przewieziony do szpitala zmarł.

,W Hucie Bankowej w Dąbrowie 
wydarzył się tragiczny wypadek. Ro­
botnik 32-łetni Stanisław  Jaskólski, 
zamieszkały w Dąbrowie poparzony zo 
stał rozżarzonym żelazem wychodzą­
cym z walców.

~ Rannego przewieziono do szpitala.

Za zabójstwo kolegi
10 lat więzienia

W wigilię ubiegłych świąt Bożego 
Narodzenia w jednej z restauracji w 
Niegowonicach, gminy Rokitno - Szła 
eheckie zabawiało się grono wiejskie!: 
wyrostków.

,W czasie libacji powstała kłótnia 
pomiędzy 22-letnim Leonem Ludwi­
kowskim, i 20-letnim Stefanem  Gonie 
wiczem a  23-Ietnim .Władysławem 
Cieślikiem.

K łótnia zamieniła się w bójkę, w 
czasie której Cieślik uderzvl !u d w ; 
kowskiego butelką w głowę, poczym 
zbiegł. Pokrzywdzony Ludwikowski 
w towarzystwie Goniewicza p o b ic i  
do swego domu, gdzie uzbroił się w 
bagnet, a następnie wszczął poszuki­
wanie za Cieślikiem.

Wkrótce Ludwikowski odnalazł 
Cieślika w mieszkaniu miejscowego

gospodarza Skrzeka. Cieślik uciekł do 
pokoju i skrył się za choinkę. Ludwi 
kowski pobiegł tam i nim przerażeni 
domownicy zdołali się zorientować w 
sytuacji zadał Cieślikowi straszny 
cios bagnetem w pierś, zabijając go 
na miejscu.

Epilog potwornego zabójstwa roze 
grat się onegdaj przed sądem okręgo­
wym w Sosnowcu, urzędującym obec 
nie na sesji wyjazdowej w Zawierciu

Na ławie oskarżonych zasiedli: 
Ludwikowski oskarżony o zabójstwo i 
Goniewicz o współudział w przestęp­
stwie. W  wyniku parogodzinnej roz­
prawy zabójca Ludwikowski skazany 
został na 10 lat więzienia i 600 złotych 
opłat sądownych, zaś Goniewicz na 3 
lata więzienia i 160 zł. opłat sądowych

z,awa L ul. G órnośląska 16, m

Wiadomości bieżące
P iątek

Kwieć;

Dziś: f  Wojciecha 
Jutro: Fidelisa 
Wschód słońca: 4,23 
Zachód słońca: 18.47

T E A T R  M I E J S K I  
W SOSNOWCU

W sobotą o godz. 2030 p rem iera  zna 
kom itej w łoskiej komedii G. Foizano pt. 
„D ar PorankaC . A utor z n iespotykaną do 
tąd  lekkością i wdziękiem przedstaw ia 
widzom przygody biednej dziewczyny, 
k tó ra  w oryg inalny  sposób, w ciągu k li­
ku godzin teostaje żoną bogatego h r a ­
biego.

Zarówno wesoła i dowcipna treść, jak 
też niezw ykle m iła  a tm osfera  panu jąca  
w tej kom edii s tw arza ją  z „D aru P o ran - 
k a“ urocze i in teresu jące  widowisko da­
jące widzom dwie godziny m iłej i beztro 
.skiej zabawy.

R eżyseru je sztukę J .  Kochanowiez.— 
Zaś obsadę stanow ią pp.: A nusiaków na, 
J ,  M arwiez W., Cornobis J ,  Kochano­
wicz J . i F u lde E. B iiety  wcześniej do 
nabycia w firm ie W, Czechowski.

K INA W SOSNOWCU:
ZA G ŁĘBIE — Sonata Księżycowa. 
PA LA CE — Stradivari.
ED EN : Dama kameliowa.
RIALTO: Daj mi twe serce i Otchłań 
grozy.

 o-----
Poświęcenie domu

ZW IĄZKOW EGO SŁUŻBY DOM OW EJ.
Związek zawodowy chrześcijańskiej 

ołużby domowej w Sosnowcu urządza w 
niedzielę uroczystość pośw iecenia domu 
związkowego (ul. S ienkiew icza 19-a). Pro 
gram  uroczystości zapow iada: godz. 12.30 
w poł. msza św. w kościele N. M. P„ go­
dzina 13.30 poświecenie budynku, po 
czym odbędzie się cerem onia w bijan ia  
gwoździ do tab licy  pam iątkow ej.

— OSOBISTE. P . L ucjan  Kruszewski 
zastępca w ieostarosty grodzkiego w S o­
snowcu został m ianow any w icestarosfą 
w Opocznie.

— SZ C Z E P IE N IE  OCHRONNE PR ZE 
tJW BŁO N N TCZE. W dniu 24 hm. w lo
ta lu  “lacji opieki nad m atką  i dzieckiem 
trz y  u l. Chemicznej nr. 12 w Sosnowcu, 
prow adzonej przez ?ekcję Higieny Dziec 
ka P o lsk iego 'T ow arzystw a H igieniczne­
go Oddziału w Sosnowcu — dokonyw a­
ne będzie szczepienie przcciwbłonnicze 
dzieci, k tó re  ukończyły 12 m iesięcy życia 
i są w sta łe j opiece stacji. Szczepień do­
konywać bqdzie dr. M olicki. W in teresie 
zdrow ia m atk i w inny zgłosić so z dzieć­
mi do szczepienia.

f  przestrzeni około 550 metrów.
tW tej chwili zatrudnionych jest 

przy robotach 220 bezrobotnych \y 
tym  20 kobiet.

Są to pierwsze roboty przy reguła 
cji Czarnej Przemszy w granicach w# 
jewdrlztwa kieleckiego,

dotychczas bowiem roboty regula­
cyjne przeprowadzał Fundusz Pracy 
tylko na Śląsku.

Narazie robotnicy zatrudnieni są 
przy wykopywaniu prowizorycznego 
koryta dla Czarnej Przem szy.”

Wkrótce
M arlena Dietrich i Charles Boyer

„Ogród Allacha”
-  PO ŚW IĘC EN IE  DOMU /.W IĄ ZK O

W EGO. D nia 26 bin. odbędzie się w So­
snowcu przy ui. S ienkiew icza 19-a po­
święcenie dom u związkowego związku za 
wodowego chrześcijańsk iej służby donio 
w ej. P ro g ram  uroczystości przew iduje; 
godz. 12.30 msza św. w kościele NMP.., 
godz. 13 30 powięcenie budynku i akade 
rnia, po czym odbędzie się w bijaniu 
gwoździ do tablicy  pam iątkow ej.

-  PO ŚW IĘ C E N IE  DOMU GROMADŹ 
K IEG O  W  PO RĄ BCE. D nia 2 m aja  od hę 
dzie się w P orąbce uroczyste poświęcenie 
i o tw arcie dom u grom adzkiego. P rog ram  
uroczystości: godz. lO.Ot) nabożeństw  w 
kościele p ara fia ln y m  w Porąbce. godz. 
11.15 pochód z kośoioła do dom u grom ad* 
kiego, godz. 11.45 poświęcenie domu g ro ­
madzkiego i przem ówienia, godz. 1230 
defilada.

-  ZW IĄ ZEK  K SIĘGOW YCH W SO­
SNOWCU. W tych dniach zalegalizow a­
ny został w Sosnowcu, oddział powszech­
nego zw iązku zawodowego księgowych 
w R zeczypospolitej Polskiej.

K om isja  o rgan izacy jna  związku zwoła 
w najbliższych dniach inauguracy jne  zo 
b ran ie  księgowych, na  k tórym  delegat za 
rządu głównego w W arszaw ie wygłosi 
odczyt n a  tem at ak tualny

_  UROCZYSTOŚĆ R ESTA U R A TO ­
RÓW W  SOSNOWCU. Stowarzyszenia 
restau ra to ró w  na pow iaty  będziński i ol 
kuski w Sosnowcu obchodzić będzie ju tro  
tj. w sobotę uroczystość 10-ej rocznicy po 
święcenia sztandaru .

Z okazji te j odpraw iona zostanie w 
kościele p a ra fia ln y m  w Sosnow cu u ro ­
czysta msza św

Członkowie stow arzyszenia re s tau ra to  
rów proszeni są o liczne wzięcie udzialB 
w nabożeństwie.

Warunki przyjmowania i pracy
w osiedlach żeńskich junackich hufców pracy
Cel służby p racy  i w arunki ogólne 

p rzy jm ow ania  młodzieży do tej służby o- 
kreśjone są dekretem  P rezyden ta  Rzeczy 
pospolitej Po lsk iej z dn. 22.9. 36 r. „O 
służbie pracy  m łodzieży'' (Dz U. R . P. 
Nr. 72 poz. 515).

\V aru nki przyjm ow ania. Do Osiedli 
żeński cli J . H . P . przyjm ow ane są dziew 
czeta bezrobotne, niezamożne, zdolne do 
pracy fizycznej o nieposzlakowanej m o­
ralności i lo jalności państw ow ej w w ie­
ku  od 18—20 la t (w w yjątkow ych w ypad­
kach za specjalnym  zezwoleniem, m ogą 
być przyjm ow ane dziewczęta młodsze do 

Osiedli zam kniętych oraz s 'a rsze  do Osie 
dla otw artego w W arszaw ie.

W arunk i p racy , a) Junaczki o trzy­
m ują wyżywienie, um undurow anie, m ie­
szkanie i żołd. W ysokość żołdu zależna 
od w ydajności pracy zw iązanej z wie­
kiem i stopniem  wyszkolenia junaczek, 
w aha się od 20—60 groszy dziennie. W 
otw artym  Osiedlu w W arszaw ie junaez- 
ki nie są um undurow ane, m ieszkają pry  
w alnie i o trzym ują równoważnik m undu 
row y i m ieszkaniowy.

b) Junaczki w ykonują wyłącznie fv*y 
czną pracę: ja k  szycie, tryketarstw o , o- 
grodnictw o, rolnictw o, hodowla zw ierząt 
in tro lig a to rs tw o  i inne zależne od cha­
ra k te ru  O siedla oraz zajęcia gospodarczo 
porządkowe w Osłedlu. Praca trw a  6 go­

dzin dziennie. Czasem tym  nie są objętą 
praee gospodarczo - porządkowe.

c) Junaczk i poza pracą przechodzą wy 
szkolenie składające się z następujących 
działów: wychowanie obyw atelskie, przy 
spo-obienie do pracy domowej kobiely, 
przysposobienie do obranego działu p ra . 
cy zarobkowej, spółdzielczość, w. f. i P 
w., dokształcanie

Po odbyciu dw uletnie j służby pracy 
przew iduje się w ydaw anie junaczkom  od 
pcw iednich zaświadczeń. K andydatk i na 
junaczki p rzy jm u je  K om enda Główna 
ju n ack ich  Hufców P racy . P rzy  -podaniu 
o przyjęcie załączyć należy: 1) życiorys, 
2) odpis m etryki urodzenia, 3j odpis świa 
deetw a szkolnego, 4) pozwolenie rodziców 
lub opiekunów na w stąpienie do służby 
pracy, 5) świadectwo zdrowia, 6) świa dra 
two niezamożności, 7) zaśw iadczenie z za 
rządu gm iny o nieposzlakow anej m oral, 
nośei i lojalności państwowej.

O ryg inały  dokum entów 2 i 3 kandy* 
datka  na junaczkę oddać ma w Osiedlu* 
do którego została przyjęta.

Bliższych inforniacyj w tych spra* 
wach udziela S-ta żeńska kompania ju« 
nackicli hufców pracy w Dąbrowie orM  
Komendant Główny Junackich Hufców  
Pracy w Warszawie, uh Marszałkowska 
Nr. 151, dokąd należy kierować podani* 
o przyjęcie.
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Oskarżyciel przegrał sprawę
Sprawa J. Żątowekiego przed sądem

Władze związku
REZERWISTÓW W . RĘDZIN 1E.

W  Będzinie odbyło się organizacyjne 
zebranie zw iązku rezerw istów . Z agaił ze­
b ran ie  dłuższym  okolicznościowym prze 
mówieniem m gr. B. Buczek. N astępnie po 
kró tk im  omówieniu spraw  organ izacy j­
ny cb przystąp iono  do w yboru władz 
związku.

Prezesem  Jednogłośnie w ybrano  p re ­
zydenta B ędzina m gr. A. Izydorezyka 
wicepr. w iceprezydenta T. Goca, re łe ren  
tern w ychow ania obyw atelskiego m gr. Ti. 
Buczka, skarbnik iem  p. J .  Chełczyńskie- 
go i sekretarzem  m gr. II. Burłackiego

Do kom isji rew izyjnej w ybrano ppo 
G ruszczyński, m g r Jileezho i p. Lekki. 
S ekretariat, zw iązku rezerw istów  (m agi­
s tra t  — sala  posiedzeń; p rzy jm uje  zapi­
sy  nowych członków w każdą niedzndr, 
od sadz. 5 do 7 w i cc z.

 000--------
-  WYŚCIGI KONNE Z TOTALIZA 

JOREM W KATOWICACH n a  torze w 
B rynow ie rozpoczynające się w niedziele, 
23 brn. zgrom adzą na s ta rc ie  wyrównana, 
klasę koni. Zapisy k«ni do gonitw  odby 
wać się będą dwa. dni przed dniem  wyś 
cigow yny Początek gonitw  każdorazowo 
o godz. 15.30 — bez względu n a  pigodę. 
tezon  wyścigowy, p o trw a do 13 czerwca 
ogółem będzie 15 dni wyścigowych.

. . .  — o  (JO— —

Z Z A W IE R C IA .

(z) OTWARCIE „DOMKU HARC ER  
SKIEGO*'. W niedzielę 25 brn. z okazji 
uroczystego św ięta iw. Jerzego, p a tro n a  
h arcerzy  odbędzie się otw arcie „Domku 
harcerskiego" w Zaw ierciu przy ul. Ko­
ściuszki 33.

Jednocześnie w tym  sam ym  dn iu  n a ­
s tąp i o tw arcie w ystaw y p rac  hufca h a r­
cerek w lokalu  przy ul. Szym ańskiego 10. 
N a obydwie uroczystości zaprasza wszy­
stk ich  p rzy jació ł i sym patyków  harcer­
stw a kom enda miejscowego hufca # W y ­
s taw a trw ać będzie do dn ia  1 m a ja  br.

(z) POPRAW A W PRZEMYŚLE ME 
TALOWYM. W ostatn ich  czasach sy tu a  
c ja  w zaw ierciańskim  przem yśle m etalo­
wy u leg ła  znacznej popraw ie. F irm y  E r- 
bo i K raw czyk p ra c u ją  ca łą  p a rą  przy 
zwiększonych załogach. P opraw ia  się 
rów nież sy tu ac ja  w bucie Sosnowieckie­
go Tow arzystw a F ab ry k  R u r i Żelaza, 
k tó ra  od p a ru  la t by ła  nieczynną, a  jeciy 
nie co roku w sezonie za tru d n ia ła  około 
100 ludzi w oddziale „P lugow niaf‘.

Obecnie w fabryce te j p racu je  już  6i0 
robotników , a w n iedługim  czasie ilość 
ta  zostanie zwiększona, albow iem  w tej 
chw ili w tem pie przyśpieszonym  prow a­
dzony je s t rem ont w ielkiego pieca, k tó ry  
praw dopodobnie uruchom iony zostanie 1

J a k  donosiliśm y, swego czasu w dy­
rekcji tow. S a tu rn  interw eniow ał sekre­
ta rz  C. Z. G_ p. B ielnik w spraw ie po­
b ieran ia  pieniędzy przez p. J .  Żątowskie- 
go za prtoekcję przy  przy jm ow aniu  ro ­
botników do p racy  na  kopalnią

In terw encję  sw ą sek re ta rz  B ielnik po 
p a r ł dowodami, dom agając się jednocze­
śnie usunięcia p. Żątowskiego z pracy.

P . Żątowski uczuł ?ię dotknięty  pos a 
w ionym i m u zarzutam i i skierow ał sp ra

Niedawno tem u w w ytw órni becziik 
Izaaka  Koko tka p rzy  ul, ivlodrzejowskiej 
nr_ 25 w Będzinie w yguchł groźny po­
żar, k tó ry  — jak  to stw ierdziły  władze 
śledcze, — był dziełem  zbrodniczej ręk i 
podpalacza. O gień w porę zlokalizowa­
no tak, iż obyło się bez większych szkód 
k tó re  łatw o m ogły w yniknąć ze względu 
n a  bliskość sąsiednich zabudowań.

Jak o  n a  spraw cę podpalenia padło po 
dojrzenie ną  33-letniego A ntoniego Nie-

Po lic ja  sosnow iecka zlikw idow ała je ­
szcze jedno gniazdo rozpusty , mieszczące 
się w Sosnowcu przy ul. Tow arow ej 5, w 
m ieszkaniu  38-letniej S tan isław y P alu- 
chowskiej. Paluchow ska u ła tw ia ła  w 
sw ym  m ieszkaniu  u p raw ian ie  nierządu 
kobietom  lekkich obyczajów to też mie-

Drogi Panie! Mam naprawdę wielkie 
zmartwienie. Oto mój ojciec, człowiek bli 
sko sześćdsiesęcioletni, wdowiec, chce sic 
żenić z kobietą młodszą od siebie^ Moj 
starsi bracia i  siostry już wyszli z domu 
i wszystko im Jedno, co ojciec zamierza 
zrobić, ale ja jestem  jeszcze w domu.—

lipca br. U ruchom ienie wielkiego pieca 
m a zwiększyć załogę o około SOU robot­
ników.

wę na  drogę sądow ą przeciwko osobom, 
k tó re  staw iały  m u te zarzu ty  N a rozpra  
wie w sądzie czeladzkim, k tó ra  edbyła 
się w kilku term inach, przesłuchano c 
koło 25 świadków, których zeznania były 
niekorzystne dla Żątowskiego. ś ą d  wszy 
stk ieh  oskarżonych un iew innił i zasądził 
od Żątowskiego koszta sądowe.

Dodać należy, że p. Źątowski po in te r 
w encji sek re tarza  B ietn ika został przez 
dyr. tow. S a tu rn  zw olniony z p iacy.

radę z Czeladzi (Bytom ska 70), byłego 
robo tn ika  E okotka, k tó ry  pcizucił p racę 
z powodu niew ypłacenia m u zaległych 
zarobków. Rzekomy podpalacz stanął 
wczoraj przed Sądem Okręgowym  w So 
snowcu.

Zagadkowe podpalenie w ytw órni K  o -  

kotka n ie  zostało w yjaśnione, k ilkugo­
dzinna bowiem rozpraw a zakończyła się 
uw olnieniem  N ierady  od winy i kary , 
wobec b rak u  przeciwko niemu dowodów.

szkanie je j stało się niebaw em  sied li­
skiem wszelkiego rodza ju  m ętów spotocz 
nych obojga płci.

.Wczoraj przeciwko P aluchow skiej od 
była  się rozpraw a w Sądzie Okręgow ym  
w Sosnowcu, k tó ry  w ym ierzył je j pół­
to ra  roku więzienia.

Więc nie wiem, co mam z sobą zrobić. 
Ojciec mój majątku nie posiada, ale ma 
emeryturę i ta  kobieta dlatego ehre za 
niego wyjść zamąż. Dotychczas ja  prowa 
dzę ojcu gospodarstwo, a teraz przyjdzie 
obca kobieta i dlatego mnie serce boli.

Ada We.

#  #  *

Biedna panno Ado! Piszę „biedna4', bo 
sytuacja Pani jest rzeczywiście nie do 
pozazdroszczenia, starsi bowiem ludzie

RADIO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI >

Piątek , 2i  kw ietnia.
O.oO P ieśń  „K iedy ran n e  w sia ją  zorzo’

u im n asty k a . 6;.<) Muzvfca z p łyt, 7.2? 
P ro g r. lokalne 8.00 A udycja dla szko!, 
l i  S0 A udycja d la  szkół. 11.57. Sygnał cza 
su. 12.03 K oncert orfe. 12.40 Dziennik polu 
dniowy 12.50 pogadanka 13.00 P rze rw a  
15.00 W iadomości gospodarcze 15.15 kon­
cert 15.55 J a k  spędzie sw ięio t 16 00 Film , 
p lasty k a  a rch itek tu ra . 16.10 P ogadauka
społeczna 16.15 Rozmowa z chorym i 16.30 
Łódzka O rk Salonow a 17.00 P ro g ram  U 
eeow pedagogicznych 17.15 K oncert 17.50 
Pogadanka ak tu a ln a  18 00 W iadomości 
sportow e ogólne 18 05 P o rad n ik  sportow y
18.15 P o radn ik  sportow y lokalny 18.20 
M uzyka lekka (p ły ty) 18.45 P rog ram  n a  
ju tro . 18.50 Społeczne znaczenie „D nia 
Lasu" 1!) 20 Z p ieśn ią  po k ra ju  19.45 Zwia 
dzamy Ośrodek W ychow ania Fizycznego 
w W arszaw ie 20.05 P ogadanka 20.15 Ope* 
i a. 23.00. P a trz  p rogram y lokalne.

KA TO W ICE.
P ią tek  23 kw ietnia.

6.00 S ygnał czasu. 6.03 P ły ty . 7.25 W ia  
dmości bieżące. 7.30 P ły ty . 12 03 M uzyka 
lekka. 13.00 K oncert życzeń 13.15. P ły ty  
14 00 W iadomości gospodarcze 15 15 P ły ty  
15.35 Chwilia społeczna. 15,40 L ekcja .i>> 
zyha polskiego. 15 55 P ły ty . 16 15 P o rad ­
nik sportow y. 1820 J a k  spędzić święto? 
18.25 P iy ty . 18.50 Szkic literack i.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Sobota 24 kw ietnia.

6 30 Kiedym ranne  w sta ją  zorze. 6.35 
G im nastyka. 6.50 P ły ty  7.15 D ziennik 
poranny. 7.30 K oncert ork. 8.00 A udycja  
sla szkół. 11.30 śp iew ajm y piosenki, 11.5T 
Sygnał czasu 12.03 Koncerty na  2 ło re in a  
nach. 12.40 D ziennik południow y. 1250 
Skrzynka rolnicza. 14 30 Ogłoszenie kon­
kurom  15.00. W iadom ości gospouarcfzo.
15.15 P ro g ram y  lokalne. 16 00 Nasz p ro ­
gram  16.10 Żyeie k rlt. stolicy. 1(5.j0 K on­
cert popularny . 17 50 P rzegląd  w ydaw ­
nictw . 1800 P ogadanka  ak tu a ln a . 18.1(1 
W iadom ości sportowe. 18 20 P ły ty . 18.45 
P ro g ram  na  ju tro . 18.50 Kranów  i Poznań 
w życiu kult. Polski. 19.00. A udycja d la  
Polaków  za g ran icą. 19.30 P rzy  wieczor­
nej herbatce. 20.30 Nowości literack ie 
20.45 D ziennik w ieczorny. 20.55 P ogadan­
ka ak tualna , 21.00 K oncert 21.50 Pół go­
dziny im pertynencji bez d ru tu . 22 20 M a 
ta ork. 28.00 P ro g ram y  lokalne._________

są uparci i zapewne i ojcu Pani nie bę­
dzie można wyperswadować tego ożenku. 
Mają oni ta*k niewiele przed sobą życia* 

eż chcą ją wykorzystać według swego v»l 
dziinisię, bez oglądania się na sprawy 
najbliższych.

W  Pani sytuacji innego wyjścia zda­
je się nie będzie, tylko musi Pani prze­
prowadzić się do któregoś z braci, dopó­
ki nie będzie się Pani mogła urządzić 
samodzielnie. Bo mieszkanie pod jednym  
dachem z obcą kobietą będzie dla Pani. 

która już nie jest dzieckiem, nie de żuto 
sienią.

MIKOŁAJ DOŚWIADCZY ŃSKl.

Zagadkowe podpalenie
w wytwórni bcc?Gn Kokotka

Surowa kara
za utrzymywanie gniazda rozpusty

Ojciec chce się żenić

Antoni Marczyński

Artystka
42)

Posterunkowy stojący najbliżej 
jezdni otworzył drziviczki limuzyny, 
zasłonił Nelly przed napierającymi z 
boku, przepuścił ją i wepchnął kola­
nem do samochodu, a potem podniósł 
wzrok, by nareszcie przyjrzeć się zbli. 
ska przesławnemu Clark Gable'owi. 
Wtym osłupiał. Przed nim stał ten 
sam jegomość, którego onegdaj, czyli 
w niedzielę omal nie aresztował w po­
dejrzanej knajpie przy ulicy Puław­
skiej. Jakże on się nazywał, zaraz za­
raz... miał takie zabawne nazwisko. 
Chałupa1? Kupa. Nie, jakoś inaczij, 
ale podobnie.

A  Maciek Łupa także poznał na­
tychmiast sympatycznego pnliejanuu 
poetę, poznał go po wspaniałym per 
katym nosie.

— Ależ to przyjaciel „Kartofel'"— 
mruknął i parsknął śmiechem na v/i 
dok ogłupiałej miny „przyjaciela Kar 
tofla". Potym ktośNszarpnął Maćka za 
rękaw, ktoś drugi za krawat, obraca­
jąc mu kołnierzyk o kąt dziewięćdzie­
sięciu stopni, potym podniesiono go 
w triumfie, lecz energiczny atak cd-

i gajowy
Powieść filmowa

działu aspiranta oswobodził go z rąk 
tłumu i wsunął nogami naprzód do 
limuzyny. — A niech ich diabli we­
zmą — jęknął, rozcierając sobie obo­
lałe miejsca.

— A mówiłam — przypomniała 
mu Nelly — każdy medal ma dwie 
strony, nasza popularność także. Mnie 
raz suknię na strzępy podarli, a a 
szczęście miałem śliczne dessous pod 
spodem.

Auto Nelły Ricci skręcało juz w 
Aleję Jerozolimską, a posterunkowy 
„Kartofel" jeszcze nie ochłonął z wru 
żenią, jeszcze stał z wybałuszonymi 
oczyma i buzią lekko... na dwa cale 
rozchyloną.

— Te, bo aspirant tu znów leci — 
ostrzegł go jeden z k»Jegów — cóż tak 
sterczysz na kształt słupa?

— Bo z mózgu zrobiła mi się zupa 
— odparł szeptem poetyczny poli­
cjant, po czym również bezwiednie 
popełnił jeszcze jeden wiersz z tym 
samym przepięknym rymem — ou 
dzisiaj jest Klerk Gejbl, a wczoraj 
zwał się Łupa-

 o------

ROZDZIAŁ XVI.

Straszna wiadomość.

Nazajutrz, to jest w środę w kil­
ku dziennikach warszawskich ukazało 
si ę „Wyjaśnienie" przesłane przez 
wytwórnię „Świat-Pol-Film", że gen- 
telman, który wczoraj w południc do­
trzymywał towarzystwa królowej e- 
kranu p. Nelly Ricci nie jest auten­
tycznym Clark Gablem, lecz jego so­
bowtórem, że nazywa się Mac Luppo, 
że wytwórni „Świat-Pol-Film" udało 
się pozy simę go do gigantycznego fil­
mu, osnutego na tle powieści Sienkie­
wicza p. t. „Krzyżacy", że Mac Luppo 
będzie kreował w tym filmie główną 
rolę Zbyszka z Bogdańca, w miejsce 
Ziemka Prawdzica, ciężko ranionego 
przez żubra itd. itd. Na końcu była 
wzmianka, że już v jutrzejszym nu­
merze znajdą czytelnicy niesłychanie 
barwny życiorys pana Mac Luppo i 
historię romantycznego odkrycia tej 
nowej gwiazdy ekianu przez p. Nelly 
Ricci.

Również w środę wytwórnia „Smok 
Mucha-Film" ukończyła nakręcać swo 
ję tak, że tegoż dnia po południu mo­
gła się wprowadzić do atelier wytwór 
nia „Świat-Pol-Film" i rozpocząć na­
kręcanie areherowych zdjęć do swo 
ich „Krzyżaków". AVszystko więc 
rozwijało się jak najpomyślniej i ab­
solutnie nikt tutaj nie przeczuwał 
straszliwej niespodzianki, jaką zgoto­
wał los, personifikowany w tym w y­
padku przez głównego cenzora iilmo- 
w7ego.

Aby wypróbować Maćka, rozpo­

częto od nakręcania znanej nam już 
sceny miłosnej na kopce siana. (Całą 
furę siana przywieziono w tym celu 
do studio, mieszczącego się, jak wia­
domo przy Nowym Świecie, po natl 
mniejszą salą kina „Coloseum"). Ma­
ciek umiał już całą scenę na pamięć, 
a Nelly uprzedziła go, że tutaj sta­
nowczo nie może zapomnieć o di a. 
fragmie.

— Czy całować wolno mi napraw­
dę? — spytał Stillwassera.

— Nawet trzeba, przecież to nale­
ży do pańskiej roli.

— No, to ja zagram, jak wujciu 
organista!

Młody szef propagandy skrzywił 
się z niesmakiem.

— Pan zapewne żartuje, panie 
Mac Luppo. — Jego przybrane na­
zwisko wymówił ze szczególnym na­
ciskiem. — Jeżeli ktoś, jak pan, uro­
dził się w pałacu, to ostatecznie może 
mieć wuja, dyrygenta orkiestry, ale 
nigdy organistę! Pan już chyba za­
pomniał, jak znakomitych przodkow 
panu dorobiłem.

Maciek nie odrzekł nic, ale zrobiło 
mu się głupio; zrozumiał, że niewy­
powiedzianie trudno będzie wyciągnąć 
Kasię na te wyżyny, po których na­
wet on, posiadający wrodzony kunszt 
dostosowywania się do każdego śro­
dowiska, stąpał niepewnie, potykając- 
się raz po raz.

— Zaczynamy!
d. c. n.

\
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Antoni Hram

U PIO R N A  NOC MIŁOŚCI
Współczesna powieść sensacyjna

(Strzeszczeuie początku powieści).
Dwom inżynierom Hacmvsfciemu i 

Durskiemu udało sit; wynaleźć maszynę 
zapalającą na. odległość,Niestety maszyna 
ta, jak  ją  nazwali „bcha»‘, została iin wy 
kiadzioua przez członków wywiadu oś­
ciennego uiejakiego Urybskiego veł Gu- 
terraana i Beatą Krynicką, której udało 
się ponadto nawiązać romans z Burskim.

Przy wynalazcach pozostała tylko ma 
Iii, ale najważniejsza część maszyny. Pcw 
lorua próba wykradzenia tej eteści za­
kończyła się śmiercią Grzywaka, w któ­
rego willi zamieszkiwali chwi'owo Bu'- 
ski i Haczewski. W kilka dni potem Ha- 
tzewski został porwany na ulicy i wy­
wieziony z Poznania.

r>D
A le dopiero osta tn ie  siowa, zbyt 

w yraźne i wypow iedziane z całą p o ­
wagą, przekonały K ryn icką  o isto t­
nych zam iarach Burskiego. Zaróżowię 
no chwilowym  uśmiechem tw arz Be­
a ty  przyoblekła się z pow rotem  trup ią  
bladością, a ciemne źrenice rzuciły 
błyskaw ice nietajonego gniewu.

— ,Więc tak... — zasyczala. — 
iWięc dlatego złam ałaś mi życie, aby 
m nie dzisia j rzucie n a  bruk, jak  me 
potrzeb,;y , zbędny i zaw adzający ba­
last... W ięc tak... P rzejrzałam  cię jesz 
cze wcześniej, nim zdążyłeś powie­
dzieć mi to wszystko w przystęp ie  
rzadkiej szczerości. W iedziałam  o 
tym  jeszcze tam , w cukierni... w zam ­
kniętej seperatce... O podły... n ik ­
czem ny’.., — ścisnęła kurczowo pięści 
i dyszała ciężko, nie mogąc oddać w

Nieszczęśliwy wypadek
W  M R Z Y G Ł G D C E .

O negdaj o godzinie 2 po południu 
drogą prow adzącą przez wieś Mrzy- 
glódkę, gm inę M rzygłód jechał fu r­
m anką 30-letni J a n  Buła, rolnik, mie 
szkaniec tejże  wsi.

W pew nym  momencie wybiegła na 
drogę 2-letnia D aniela Raczek i w pa­
dła pod nadjeżdżającą furm ankę, k tó ­
rą  woźnica nie zdołał w porę zatrzy  
mać. Nieszczęśliwa dziewczynka do 
znała silnych ogólnych obrażeń i w 20 
m inut po w ypadku w yzionęła ducha. 
Policja  prow adzi dochodzenie.

Z O L K U SZ A .

(o) INSPEKCJA STIiAŻY POŻAR­
NYCH. Przybyli aa  inspekcją straży 
poż. do Olkusza, zastępca głównego n a ­
czelnika straży poż. z Warszawy, i nap. 
Mierzanowski oraz ónspektor wojewódz­
ki p. Plebanek z Kielc.

Inspekcja straży w powiecie olkuskim 
poirwa trzy dni, po czym zostaną zlu­
strowane sąsiednie powiaty.

Na zarządzenie inspekcji odbył się 
niespodziewanie próbny alarm , który na 
ogół wykazał dobrą sprawność miejskiej 
straży ochotniczej.

 ooo------
(o) ZEMSTA PASIERBA. Na drodze 

pod Dzwohowicami, gm. Kidów, Ludwik 
Kwiecień napadł na swą przyrodnią mat 
kę 54-letnią Agnieszkę Gomółkową z En- 
gliszowa i zadał jej kilka niebezpiecz­
nych ran kamieniami.

(o) Z KOŁA LOPP. w KROCZYCACH
Onegdaj odbyło się w Kroczycach walno 
zebranie miejscowego koła LOPP., na 
którym wybrano zarząd z prezesem ks. 
prefektem Książkiewiezem na czełe.

(o) ŚWIĘTO LASU. Ju tro  odbędzie 
się w Olkuszu dorocznym zwyczajem 
,,Święto lasu“ z udziałem harcerstwa, 
Młodzieży wszystkich szkół olkuskich.

Zbiórka o godz. 10 rano przed szkolą 
Powszechną nr. 1, po czym nastąpi po­
chód do lasu państwowego na Ilu tk i, 
mie's 0<*kędzie sadzenie drzewek Na
feraty" Wy#rkoszone zostaną, fachowo re-

słowack tego wszystkiego, co pragnę 
łaby wypowiedzieć.

— Ńie mam żadnych zobowiązali 
względem pan i — w yjaśn ił B urski 
spokojnie. To były tylko chw ile nie­
winnego flir tu  i nie poza tym ..

— Ty mi złam ałeś życie! —  Krzy­
knęła w przystęp ie  pasji. — O dsuną­
łeś m nie od człowieka, k tó ry  m nie k 
chał, z którym  mogłam być szczęśli­
wą...

Burski milczał. B eata go uprze­
dziła. Odebrała m u jeszcze jeden a r ­
gum ent, k tórym  chciał w ykazać jej 
przew rotność i zakłam anie. W spom ­
niała  mianowicie o narzeczonym, z 
k tórym  m iał p rzy k rą  rozmowę* sam 
na  sam  w separatce, po odejściu K ry . 
nickiej. Chciał je j powiedzieć, że w ła­
ściwie ona postąp iła  niełudzk > z tym  
zrozpaczonym, praw dziw ie Locha ją ­
cym ją  człowiekiem...

— .Wszelka in ic ja tyw a pochodziła 
od pani — odpowiedział na  je j za rzu ­
ty . — W ysunięty argum ent obarcza 
tylko panią, a w żadnym  w ypadku 
mnie...

— Bo cię kochałam, Stachu... Ko­
chałam, jak  nikogo dotąd... J a  g łupia  
naiw na dziewczyna... Przcklęcym  
niech będzie ten dzień, ta  godzina w 
której stanąłeś na m ojej d radze ' ’ — 
krzyczała, nie panu jąc  nad  sobą.

. , . ni e sądź, że za biedn i, ha­
niebnie sponiew ieraną dziew czyna nie 
ma się komu ująć — podjęta na ,m- 
wo. — ° n pomści m oje krzyw dy, cho ­
ciaż dla ciebie odrzuciłam  go od sie­
bie... O a m nie tak  kochał i kocha do 
dzis... jedyny... — Sądziła, że może w

ten  sposób zdoła wzbudzić w S ta n i­
sławie uczucie zazdrości.

— Pan G rzyw ak przecież nie żyje 
— zauważył B urski p raw ie bezwied­
nie, idąc za tokiem myśli.

— Kto? — zapytała.
— Grzywak...
B eata się zmieszała. Podziałało te. 

na nią, jak grom  z jasnego nieba.
— A więc on wie i o tym... — prze 

straszyła się, widząc, że tego rodzaju  
wiadomość jes t potężnym  argum en­
tem w ręku Burskiego.

— Czy jednak  wie o w szystkim ?— 
m yślała z trwogą. — jednak  obecnie, 
kiedy tam ten nie żyje, m ożna się wy­
przeć wszystkiego — pom yślała.

— Nie znam żadnego Grzyw u ku— 
odparła, w ytrzym ując śm iało spojrze­
nie Stanisław a.

— J a k  to? — zdziwił się tam f era— 
Przecie-: wtedy... w se p a ra tc e .. pani 
pamięta...

— To nie był Grzyw ak — pow ie­
działa powoli, jakby szukając w pa­
mięci togo zdarzenia.

Nie rozum ieli się teraz obydwoje. 
Te zasiroczenia skierow ały ich myśli 
na  inne nieco tory i przerw ały  u a  
chwilę burzę, jak a  zaw iała między 
nimi.

Burski pam iętał dobrze rozmowę 
z owym człowiekiem, k tóry  wszedł 
najpierw  do separa tk i, gdy znajdo- 
w r/f się tam  obydwoje z Beatą, a  n a ­
stępnie dłuższą rozmowę z nim  po 
wyjściu K rynickiej. Ów nieznajom y, 
rzekomo narzeczony Beaty, ja k  z da l­
szej rozmowy wyniknęło, okazał się 
Stefanem  Grzywakiem.

Beata natom iast w iedziała co 
innego. Zadawała sobie tylko py tan ie , 
dlaczego Grybski nie uprzedził jej o 
tym  i, co ważniejsze, dlaczego p dał 
się właśnie za tego młodego przem y­
słowca .,

—  .Więc G rzyw ak hie był pani na­
rzeczonym? — zapy ta ł znów Burski 
z nieukryw anym  zdziwieniem.

— A czy ty  go znałeś, Stachu? —- 
odpowiedziała pytaniem .

— Nie... tylko wtedy...

K ryn icka  ju i  rozum iała wszystko. 
Nie wiedziała tylko, ja k  w ybrnąć 
wobec Burskiego, co do osoby Gryb- 
skiego, który przedstaw ił się inżj m e­
rowi, i a ko Grzywak.

— Po co o tym  mówić... — próbo 
w ała zbagatelizować ten tem at.

— P an i to pierwsza podniosła 
odparł Burski. — Isto tn ie, nie w arto  

zajmować się tymi spraw am i. W każ­
dym  razie, muszę stw ierdzić, że jeśli 
ów pan, który  odwiedził mnie, nie był 
panem  Grzywakiem, to liczba pani 
wielbicieli w zrasta o jeszcze iedną 
osobę.

—  ? . . .

— Va biurku pana G rzywaka wi­
działem  pani fotografię. T aką sarną, 
jak ą  ra .ż y ła  mi pani przysłać — po­
wiedział, m ierząc ją  badawczym  prze 
nikliwym  spojrzeniem .

— Nie wiem o tym...
* — To dziwne — .uśm iechnął się 
zlekka.

K ryn icka milczała. B urski obser­
wował ją  bacznie i ze zdziw ieniem  
stw ierdził, że w jej ciemnych, ' tk  nie 
dawno rozpalonych niepoham ow anym  
gniewem oczach, srebrzą się łzy. Ba- 
a ta  płukała...

A le łzy tej pięknej kobiety nie 
wywołały w sercu S tan isław a współ, 
czucia. N a jramięć przyszło mu, że 
właśnio dzięki tej przew rotnej kobie­
cie, jego dobra Jadw iga  wylała całe 
strum ieni łez...

— Czy ty lko dzięki niej? — zapy­
ta ł sam  siebie.

— Czy nie było w tym  mej winy. 
T ak  — przyznał — ale skoro p o tra ­
fiłem  już  wrócić na dobrą drogę i n a ­
grodzić krzyw dy, w yrządzone Ja d w i­
dze, w ina m oja zm niejszyła się ■> po., 
łowę. Trudno, n ie dałem  je j  żadnych 
powodów — m yślał i Beacie.

— To jest tylko jeszcze jeden L,k 
ty czn y : m anewr.

K ryn icka  odjęła chusteczkę o l  o- 
ozu i spo jrzała  na S tanisław a,

d. c n.

{o) KONTROLA WAG. Pray ul. Au­
gustiańskiej 27 w Olkuszu edcywa >i-s 
obecnie legalizacja narzędzi mierniczych 
lotnego urzędu m iar dla m. Olkusza i 
gmin: Rabsztyn i Bolesław.

Legalizacja potrwa do 7 m aja br.
(o) TRAGICZNY WYPADEK. Oueg- 

Ja j wpadł do dołu odpływowego rzeźni 
w Chechle koło Klucz, 2-łetni Tadeusz 
Krawczyk i utonął.

Wypadek spostrzegła 15-letnia sio­
stra  chłopczyka i wydostała brata z do­
łu, lecz niestety, zapóźao.

(o) DANCING - BRIDGE Koło przy­
jaciół Zw. Strzeleckiego w Olkusza, orzą 
dza w du 25 bm_ w salach resursy oby­
watelskiej w Olkuszu dancing - bridge.

Impreza odbędzie sic pod protektora­
tem pp. starostostwa Brzostyiiskicb.

(o) KURSY PRANIA 1 PRASOWA­
NIA w mektóryeh kołach gospodyń wiej 
skieii na terenie pow. olkuskiego rozpo. 
czqły się już w tym tygodniu.

Kursy takie obejmą wszystkie koła w 
powiecie. Kursy prowadzi p. Iłzemie- 
szówna.

CZŁOWIEK PRZED SĄDEM .

Mistrzowie podwórka
Już o 7-ej Z rana lokatorzy sporej ka 

mieuicy poruszeni zostali donośnym gło­
sem pana Seweryna Grzybka:

— Szanowne państwo! Panie i panien 
ki! Meżowie i kawalerowie!

Zwróćcie łaskawe uwagie na uumera 
kuglarsko - akrobatyczne ostatniej mo­
dy-

Proszę sie zbytnio nie przerażać, ale 
uprzedzam, że ciarki berła wam przecho­
dzić po grzbiecie. Także samo włosy 
waiu dębem staną. Nie tylko na głowie, 
ale i pod pachą.

Pan Seweryn postawił na ziemi swa 
czarodziejską skrzynkę, a rozkładając na 
niej butelki i kręgle, ciągnął dalej:

— Kształcony jestem w Indiach, uczył 
mnie słynny fakir Szuru-Buru. Czarna 
niagia, sennik egipski, wróżenie z kart 
czyli też z ręki, to wszystko dla mnie 
frajer.

Rozmaite paskudne choróbska lecze 
gruntownie i raz na zawsze. Jeden jego­
mość, co ma krosty, już dziesięć lat sie 
moją maścią smaruje i mówi, że bardzo 
dobra.

Dużo ju i ludzi wyleczyłem, a speejal 
nie mężatek, co nie miały dzieci.

Te ostatnie to u mnie za ogonkiem 
stoją, bo wiedzą, że jestem doktór soli­
dny i mam zasadę: „Raz a dobrze*.

Pigułki na kolki, smarowidło na wą­
gry, nożyki do odcisków, preszek a psik i 
kłódki dla teściowych, żeby nie gadały —

wszystko u inne do nabyciu po 21) groszy.
No, ale o tern potem, a teraz do robo­

ty. Proszę państwa dobrze uważać bo nie 
jestem żaden podwórkowiec. tyiko praw­
dziwy artysta cyrkowy, któren z braku 
laku chodzi po podwórzach.

W tym momencie ukazał się inny szuk 
mistrz wędrowny, p. Wacław Bober. Wi 
dząc kolegę po fachu nie chcia. mu prze 
szkadzać ale pogardliwa odezwanie się °  
„podwćr'kowcaclT< oburzyło go do głębi.

— To tak! — zawołał, zbliżając się do 
Grzybka. — Podwórkowiec ci śmierdzi? 
Cyrkowiec, wielka osoba. Jak tą butelką 
po łbie oberwiesz, to zaraz inaczej bę­
dziesz śpiewał.

I wnet butelka fmknęla.
Ale pan Grzybek chwycił ją sprawnie 

lewą ręką, a prawą rzucił kule żongler- 
ską prosto w pana Bobra.

Bober chwycił kule tuż przed nosem 
! zamachnął sie jajkiem porcelanowym, 
uchylając sie jednocześnie zręcznie przed 
pudlem z żabami, należącym do pana 
Grzybka.

Podczas zaś, gdy rozmaite twarde 
przedmioty świstały w powietrzu, pau 
Bober polewał obfice pana Grzybka wo­
dą, wydmuchiwaną z trzymanej w ustach 
rurki, ale kichał zawzięcie, bo go cyrko­
wiec obsypał od stóp do głowy proszkiem 
„%psik“.

Sąd skazał obu mistrzów na 20 złotych 
grzywny każdego za zakłócenie porządku

(z) LUSTRACJA ODDZIAŁÓW ZSt
Bawił w Zawieoiu dowódca 27, pp. w Czę 
Stochowie płk. Zapolski, który dokonał 
lustracji oddziałów Związku Strzelec­
kiego w Zawierciu i na W artach. Poza 
tym odbył on konferencję z zarządem pd 
wiato wy m ZS. i komendantem rezerwa, 
stów.

(o) BRAK SŁONINY. W Olkuszu od 
czuwać się daje od kilku dni brak słoni­
ny, która jest chowana przez rzeźnikóW 
Oświadczają oni wprost, żo słonina bę­
dzie jeżeli starostwo podniesie een<v 
Obecna cena obowiązuje zł. 1.60 kg.

4  lata więzienia
ZA SI RĘCZENIE DO NIERZĄDU.
M arianna Kustra, mieszkanka Zawie.r 

cia stanęła wczoraj przed sądem ckręgo 
wym w Sosnowcu, urzędującym obecnie 
na sesji wyjazdowej w Za we rei u Oskar­
żona ona było o siręczenie do nierządu 
młodych kobiet oraz o czerpanie z tego 
procederu zysku. Sąd po rozpa(rżeniu 
sprawy skazał K ustrę na 4 lata więzie­
nia z pozbawieniem praw na przeciąg S 
la t i zapłacenie kosztów sądowych w kwo 
ce 130 złotych.

Z£ SPORTU
Treningi zawodników

NA STADIONIE MIEJSKIM 
w  soSN O w ru.

Podaje się do wiadomości orgnizaeyj, 
stowarzyszeń i klubów sportowych, 
'-nioski o przydzielenie boiska (stadionu) 
do ćwiczeń, sprzętu sportowego i InstrnW 
tora, złożone do dnia 20 km. zostały wszy 
stkic uwzględnione. Sprzęt na stadionie 
odbiera przodownik lub instruktor.

Za przestrzeganie regulam inu odpo­
wiedzialne są zarządy klubów, względni8 
organizaeyj ćwiczących. Od frekwencji 
uczęszczających na ćwiczenia uzależnią 
się dalsze korzystanie z boiska i Sprzętu

X ZEBRANIE MOTOCYKLISTÓW 
UNII. Zarząd sekcji motocyklowej Unit 
zawiadamia swych członków, że w nie­
dzielę, dn. 25 bm. o godz. 10 rano w !<>« 
kaln na stadionie odbędzio się ogólne ze. 
branie sekcji. Na porządku dziennym 
sprawa otwarcia sezonu.
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Kluby ten isow e z Zagłęb ia
walezyd bę d ą  w A klasie  ś ląsk iego  okręgu ten  sowego

Z dniem  2 m aja  b i\ rozpoczną się m i­
strzostw a tenisow e okręgu śląskiego, w 
2 k lasach: A i D. — W klaso A startow ać 
Licuzie ogołem 12 kiubów, podzielonych 
na dwie g rupy . W g rup ie  pierw szej znaj 
tią sic: Pogoń Katow ice, K. T Świętoehło 
wice, H akoach, K. T. Mysłowice, Om a 
Sosnowiec, oraz zwycięzca e lim inacji, k tó  
r a  odbędzie się na kortach Pogoni w 
dniu  25 kw ietn ia  br. w spotkaniu  miedzy 
Śląskiem  z Tarnow skich Gór i K. T. i ł y •

buik.
W  g ru p ie  drug ie j znalazły  sic k luby. 

H akoach Sędzin, S tadion Chorzów, K . T. 
Chorzów, B. B. T. Ł. i K. T. Siem ianow i 
ce.

W  klasie B przypuszczlanie startow ać 
bedzie okoio 15 klubów, z k tórych połowa 
p rzynajm n ie j została zgłoszona przez k lu  
by A - klasowe jako rezerw y tych klu­
bów. W tej klasie te rm in arza  spotkań 
jeszcze nie ustalono.

Narodowy bieg naprielaj
W SOSNOWCU.

Strzelecki KS. w Sosnowcu w perozu 
imenitu 1; M iejskim  K om itetem  PW , i 
YVF. przeprow adza w dn iu  3 m aja  Dr. 
N arodow y Bieg naprzełaj, w którym  zgo 
dnie z w ytycznym i PZŁA. m ogą wziąć 
udział:

1) na tra s ie  około 7 km. zawodnicy 
zr oszeni w PZLA.

2) n a  tra s ie  około 5 kim- o rgam za 
cje i  stow arzyszenia WF_ i PW . (strzel­
cy, rezerw iści, sokoli, harcerze, peiioja, 
s traż  pożarna, K PW . oraz P P W ., K at. 
Związek młodzieży m ęskiej, Zw. M!oć(z. 
Ludow ej itp.).

3) n a  tra s ie  około 2 klm .‘ jun io rzy  za­
rów no zrzeszeni ja k  i niesitow arzyszsni 
rów nież młodzież szkolna w w ieku szkol 
Bym (16—18 lat).

W  m yśl kom unikatu  PZLA . s ta r tu ją ­
cy  pow inni być przed biegiem  zbadani 
przez lekarza  w M iejskim  O środku L e­
karskim .

K ierunk i poszczególnych tra s  prow a­
dzą: 7 kim . ulicam i P ierackiego, 3 M aja  
Żeromskiego, O rlą, Staropoigońską, P u ­
sta, Rudna, A leja , S ta ra , W iejska, Sobie 
akiego, P iłsudskiego, 3 M aja, P ierack ie­
go. 5 kim.! P ierackiego , 3 M aja, Żerom­
skiego, O rla, Nowopc|gońska, M ariacka, 
Żeromskiego, 3 M aja, P ierackiego, 2 kim- 
P iercakiego , M ościckiego, P iłsudskiego, 
3 M aja, P ierackiego. S ta r t  i m eta  przed 
ra tuszem ; o godz_ 12 s ta r t  bedzie nada­
ny  przez radio.

W  zw iązku z powyższym Strzelecki 
K S. apelu je do wym ienionych klubów i 
o rganizacyj o jak  najliczniejsze obesła­
nie organizow anych biegów.

Zwycięzcy o trzym ują od PZLA, za p .e r  
wsze 6 m iejsc dyplom y, na tom iast M iej­
ski K om itet PW . i W F. przeznaczył dla 
zwycięzców biegu pam iątkow e żelony — 
Zgłoszenia zawodników należy nadsyłać 
do d n ia  2 m a ja  pod adresem  prezesa 
ktuhu K . Paliszew skiego, Sosnowice, K i­
lińsk iego  11 m. 12.

Akcja POS.
W SOSNOWCU.

W  związku z akcją  POS., m iejsk i Ko 
m ite t W F. i PW . w Sosnowcu podaje do 
wiadom ości zainteresow anych co nastę ­
p u ję : Do czasu ukazan ia  sie nowego re ­
g u lam in u  FOS. obow iązuje reg u !am iu z 
1932 r #, p rzy  czym w akcji rozpowszeco- 
inen ia  FO S i p rzy  przeprow adzaniu prób 
n POS. należy przestrzegać następn ją- 

-ch  zasad:

- 0 0 0 -

1) Zwrócić większą uw agę n a  stronę 
wychowawczo — społeczną odznaki, któ 
ra  pow inna przyzw yezając ogól o i; y wata
11 do szanow ania przepisów  i do sumień 
nego i bezwzględnego podporządkow ania 
sie postanow ieniom  reg u lam in u  odznaki. 
N ależy to  do obowiązków organizaeyj i 
stowarzyszeń, k tó re  pow inny dążyć do te 
go ,aby ich członkowie w yrab iali się na 
jednostk i wartościow e, przestrzegające w 
życiu codziennym  i w pracy  zawodowej
i społecznej (sportow ej) zasad etycznego 
i m oralnego postępow ania.

2) P rz y  zgłaszaniu m i ; do prćo  o FOS. 
K andydaci w inni p rzedstaw iać dokumen 
ty stw ierdzające praw dziw ość danych e- 

w idencyjnych kandydatów .
3) O. PO S. m ogą ubiegać się tylko ci, 

k tórzy  faktycznie zap raw iają  ćwiczenia 
fizyczne lub sporty .

4) Jako  najn iższą norm ą ćwiczeń przy 
gotowawczyeh P U . W F. i PW . u sta lił od 
bycie p rzy n a jm n ie j 12 całcgodzinnych 
ćwiczeń zapraw y ogólnej w okresie 4
12 tygodni. Do próby staw ać najpóźniej 
w m iesiąc po ukończeniu zapraw y, w prze 
ciw nym  razie  zapraw a bedzie m usała  
być powtórzona.

5) Ne wolno zgłaszać an i dopuszczać 
do prób kandydatów  bez badania  le k a r­
skiego. K ażdy z kandydatów  wiiven być 
zbadany  przez lekarza, lub  przedstaw ić 
w ynik i badań. P o rad n i Sportow ej (ksią 
teczką sportow o — lekarską.

6) N agrody  PU . W F. i PW, za n a j­
większą ilość POS. w r. bieżącym  nie bę 
dą przyznane. P rzew idu je  się natom iast 
przyznaw anie dyplomów honorow ych dla 
Stow arzyszeń, crgan izacy j i klubów 
sportow ych za akcję w rozpowszechnia

ROZMOWA TELEFO N  U ZNA.
— K allo! Czy to dziew iąty w ydział! Tu 

siódem ka. Nasz szef prosi wa-zego dyrck 
tor a, żeby przez waszego woźnego p rz e ­
słał pasze papiery , posłane przez nasze 
go re fe ren ta  w aszem u naczelnikow i dc 
spraw dzenia!

DROBNE OGŁOSZENIA
POSAIIY I PRACE

POTRZEBNY pracow nik  fry z je rsk i na 
wyjazd. Sosnowiec, M odrzejew ska 26 w 
podwórzu, F ajm an .
PO TRZEBN A  sklepowa z Kaucją do 
prow adzenia in teresu  sam odzielnie. W ia 
domość cuk iern ia  Rom a, Orla.

1 KINO „ZAGŁĘBIE" 1
uie ostatni dzień
ytufa

tego

owa
N A S A  M.

Na specjalne życzenie publiczności. DzU nieodwolał 
Jedyna okazja — ujrzenia wielkieg o artysty  i kompoz

Ignacego Paderewsk
i w pierwszym i jedynym filmie

Sonata księżyci
Początek seansu o g. 17.30. 

Nast. progr. PAULA W ESSELY w filmie S A M

KINO „EDEN"

Korona kariery artystycznej O R E X Y  G A R B O

DAMA KAMELIOWA
przy współudziale ROBERTA TAYLORA I LIONELA BARYMORA.

Jedyny i bezkonkurencyjny program w Sosnowcu.
Początek I seansu o godz. 15.30, w niedzielę i święta o godz. 13.30.

Każdy seans trw a 1.50.
Uprasza się .W.WPP. o łaskawe przy-chodzenie na początki seansów, gdyż 

w czasie seansów wpuszczać nie będziemy.

Elektrownia O kręgow a w Zagłębiu Dąbrowskim, Sp. Akc.
przeprow adzając system atycznie rew izję s tan u  urządzeń u  odbiorców p rąd u  stw ier 
dza, że w przyrządach, zaplom bow anych je j znakam i, są  zryw ane plomby i 
w ykonyw ane wadliwe reperacje  bezpieczników, co je s t szkodliwe d la  bezpie­
czeństwa urządzeń i może wy wołać poważne następstw a, a  poza tym  przy­
rządy m iernicze pozbawione znaków le >ga,]izacyjnych, mujszą być ipowtornio 
spraw dzane, co naraża odbiorców na  zbyteczne koszty.

E lek trow nia  w tak ich  w ypadkach, niezależnie od pokrycia przez odbior­
cę pow stałych kosztów, zmuszona będzie w in teresie  publicznym  wszelkie wy 
padki uszkodzenia plomn i sam ow olnego m anipulow ania przy  ap ara iacli kie­
rować na drogą sądową,

W razie konieczności zmiany bezpieczników, znajdujących  sią p ad  
plom bą, należy natychm iast zwrócić fcię do E lek trow ni łub w pc szczególnych 
m iejscowościach pod następującym i ad resam i:
w Sosnowcu, ul Małojbąiłz&a 139. teł. 61154 lub P iłsudskiego 18, teł. 62854 
w Niwce, B orku, Dańdowce, ModrzejOw, ul. G dańska 4, tel. 62954 
w M ilowicacn, P iaskach, Czeladź, uf. Grodziecka 19, tel. 71935 
w D ąbrow ie Górniczej, ul Sienkiew icza 3, tel 68021 
w Gol«nogu, ul. S tacy jna  14, tel. 68021 jab 68344 
w Józefowie, Zagorze, ul. M iraszewskm h 72. tel. 68021 lub 68060 
w Grnbocinio, Strzem ieszyce, ul. K olejow a 6, tel. 17
w Ostrowach, Feliksie, K aźm ierzu , ^zm ejce, Czarnym  Morzu, Porąbce,. P e ­
kinie i Zawodziu, Niemce, ul. P iłsudskiego  50, telefon Nr. 1 w K azim ierzu 
lub S trzem ieszycach Nr. 17 
w Łagiszy, Grodzice, ul. Legionów 6, tel. 71071 
w W wj Kowicaeh K om ornych, u]. K ościelna 1, tel. 719u9 lub 71Cu 
w Bobrow nikach, ul. K ościelna N r 148 . .

tijlefon 53102 lub w zycncicacb
tv Rogoźniku, ul Kościuszki S3, sklep K olonia S ta ra

Spółdzielni „Jedność'* dom Nr. 5o
w Dobieszowieaeh, u], Kościuszki 71 sklep N r. 2

Spółdzielni Spożywców „ to m o c  teleton Nr. 5o0d„

Wyciąć! Przechować!

TELEFON ZAŁATWI
każde Twe życzenie

i
KAROL JANKOWSKI I SYN, 62-479

nok m o l i  nlo i»J»
poleca na sezon wiosenno - letni wielki w ybór m ateriałów  m ęskich i dam skich.

Stale nowości na składzie.
6 - 14- 97 ! 
6 - 23-80Nailepiej i nki*zybciej inform uje

„EXPRES ZAGŁĘBJA"
Z am a w iać  m ożna  telef.

T A r >H f r ' W I P T D V num eratCry’ zegary  Jiontrolne, p rzyrządy pom iarow e itp. 
* F i K J  1 \ J 1 V1L / I rv  7 napraw ia  fachowo zak ład  zegarm istrzow ski

U U  K J Ś A n n ń  ul. 3-go M aja  23 w podwórzu, gm ach hotelu V ic to ria  naprzeciw  
ww» H I C | I U U  dw orca kolejowego. D rug ie  w e jśc ie  od ul. W arszaw skiej 1

KINO „PAŁACE"
DZIŚ!

Gustaw Fróehlich
w potężnym dramacie dwojga serc złączonych wielką 

wojną europejską

S T R A D I V A R I
W zruszająca treść! Wspaniała muzyka węgierska!

Kino ..RIALTO". W arszawska 18
W ielka szarża nieśm iertelnej miłości. 

W zruszający poemat o miłości nieznanej p. t.

DAJ Ml TWE SERCE
W roli gł. KAY FRA N CIS.

I I  film
W spaniały dram at sensacyjno-niesamowiiy p . t.

OTCHŁAŃ GROZY
Oryginalne zdjęcia wybuchu gejzeru. 
Pocz. I seansu o g. 5.30, w niedzielę o 3

K UPNO  I SPRZEDAŻ

Ś r u t  r y c y n o w y
nasiona świeże poleca: Skład Apteczny 
R ozenhlum , Czeladź, Rynek 13. 
PO W IEŚCI najpiękniejsze za bezcen. — 
O kazje księgarskie, kupno i sprzedaż. — 
„A ntykw aria t", Katowice, D am rota 6, 
telefon 356-69.

LOKALE

S K L E P  do w ynajęcia ul. D ekierta 5.—
W iadomość u w łaściciela domu.

ZGUBIONE DOKUM ENTY

ZY SK IN D  MOSZEK tU A S K IE L  zgubił 
dowód osobisty w ydany przez m ag is tra t
w Sosnowcu.____________________________
CICHOŃ EU ZEBIU SZ, Będzin, Żwirki 
i W igu ry  58, prosi o zwoot zagubionych: 
książeczki wojskowej. U bezpieezalni, le ­
g itym acji bezrobocia, ak tu  ślubnego i 
w yciągu z ksiąg  ludności.

K R A W IE C  W ŁADYSŁAW  zgubił k a r ­
tę wojskową, w ydaną przez PK U . Za­
w i e r c i e .  __________ _________
ZGUBIONO w Gołonogu torebKę z dowo 
dem  osobistym  i odcinkiem  wym eldowa­
n ia  Józefy P ie trzak  Znalazca proszona 
je s t o zwrot do W iaery  Tom asza w Go-
ł o n o g u . _______________________________
RO G A LSK I TA D EU SZ uniew ażnia zgu­
bione zaświadczenie o u trzym an iu  m ai­
ki, w ystaw ione d la  Ubezpieezalni ^Społe­
cznej w Sosnowcu, w ydane przez Zarząd 
M iejski w Będzinie

ROŻNE

W YDZIAŁ Pow iatow y w Będzinie za­
w iadam ia, że z dniem  26 Kwietnia br. za 
m yka się ruch wszelkich pojazdów ko­
łowych na drodze pow iatow ej N r. 7-p 
(D ąbrow a — N iw ka) w Dańdówce, a ruch 
k ie ru je  się przez kol. „Pekin1', m. Sosno­
wiec i M odrzejów do N iw ki Obwieszczę 
nie o zam knięciu drogi wywieszono ua  
.ablicaeh urzędowych sam orządów powiff; 
tu  Będzińskiego. Przew odniczący W y­
działu Pow iatow ego S ta ro s ta  P ow iato ­
wy BOX A.
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